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Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mal- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapi Montaż dżwię- 
ku S. Zawarski 


l. NIGDY WIĘCEJ OS- 
WIĘCIMIA! W. dziesiątą 
rocznicę” wyzwolenia o0bo- 
zu odbyły się w Oświęci- 
miu uroczystości, na które 
zjechało wielu delegatów 
z 16 krajów. Do 80 tysię- 
cy byłych więźniów prze- 
mówił były więzień obi 
zu — Józef Cyrankiewicz 


2, PAMIĘCI WŁODZIMIE- 
RZA LENINA. W 85 rocz- 
nicę urodzin Włodzimie- 
rza Iljicza 'Lenina — I 
sekretarz KC PZPR Bo- 
lesław Bierut dokonał w 
Warszawie otwarcia cen- 
tralnego muzeum Lenina, 
zorganizowanego staraniem 
KC PZPR. Oto fragment 
nowootwartego. muzeum 


3. „ŁAŻNIA'. Łódzki Teatr 
Nowy wystawił w reżyse- 
rii Kazimierza Dejmeka 
słynną „Łaźnię*  Włodzi- 
mierza / Majakowskiego, 
wielkiego poety, którego 
25 rocznicę śmierci obcho- 
dziliśmy niedawno. Wy- 
stawienie tej sztuki stało| 
się wydarzeniem kultural- 
nym w naszym kraju. Na 
zdjęciu: fragment sztuki 


4. DZIEWCZĘTA W BIELI. 
Jeżeli skończyłaś 16 lat i 
9 klas szkoły ogólnokształ- 
cącej, możesz zostać uczen- 
nicą Państwowej Szkoły 
Pielęgniarstwa w Warsza- 
wie. Na zdjęciu — uczenni- 
ce tej szkoły podczas po- 
glądowej lekcji wzorowej, 
obsługi obłożnie chorego 


5. WIOSENNA MODA. 
Wprawdzie wiosna w tym 
roku bardzo się opóźniła, 
ale to wcale nie znaczy, że- 
by kobiety nie miały sobie 
zawczasu szyć wiosennych 
sukien. Wychodząc z tego 
założenia specjaliści czescy 
zorganizowali w Pradze 
wiosemyy pokaz mody, 2 
którego efektowny model 
widoczny jest na zdjęciu 


TEMATY KRONIKI: Ni- 
gdy więcej Oświęcimia! (z 
okazji 10 rocznicy wyzwo- 
lenia hitlerowskich _obo- 
zów koncentracyjnych — 
zdj. H. Makarewicz, Z. 
Raplewski). Pamięci Wło-| 
dzimierza Lenina (w 85 
rocznicę urodzin — zdj. F. 
Fuchs). Z rzeszowskiej zie- 
mi (reportaż ze spółdziel- 
ni — zdj. M. Wiesiołek). 
Dziewczęta w bieli (o pie- 
lęgniarkach — zdj. W. Ja- 
nik). „Łaźnia” (przedstawie- 
nie „Łaźni* — Majakow- 
skiego — zdj. W. Janik). 
- Ze świata: Na wielkich bu- 
dowlach (Chiny). 330 km na 
godzinę (Francja). Wiosen- 
na moda (Czechosłowacja)| 


Przegląd filmów 
fabularnych 


W czasie trwania wai- 
szawskiego festiwalu mło- 
dości odbędzie się giganty- 
czny przegląd filmów fa- 
bularnych, w którym uj- 
rzymy około 125 filmów 
produkcji zagranicznej. W 
przeglądzie tym będziemy 
mogli obejrzeć najlepsze 
klasyczne filmy różnych 
krajów, oraz nowe, nie 
wyświetlane dotychczas u 
nas. Niektóre z tych ostat- 
nich będą wyświetlane w 
wersjach oryginalnych. 

Optócz tego przegląd za- 
pozna nas również-z naj- 
nowszymi filmami wielu 
krajów, które to filmy 
przywiozą poszczególne de- 
legacje. 

Tak więc repertuar war- 
szawski w okresie festiwa- 
lu zapowiada się nadzwy-; 
czaj interesująco. O miej- 
sca na seansach nie bę- 
dzie chyba zbyt trudno, je- 
żeli się weżmie pod uwagę 
fakt, że 'w Warszawie bę- 
dą w tym czasie czynne 
nietylko kina stałe —starę 
i nowe (te, o których ni 
dawro pisaliśmy), ale także 
kina na świeżym powie- 
trzu, w tym jedno olbrzy- 
mie na 5000 miejsc na sta- 
dionie  „Kolejarza* przy 
ulicy Konwiktorskiej. 


Nowości 
przedłestiwalowego 
konkursu 


W jednym z poprzed- 
nich numerów  opubliko- 
waliśmy warunki konkur- 
su na film, rozpisanego 
przez Międzynarodowy Ko- 
mitet Przygotowawczy w 
związku ze zbliżającym się 
V Międzynarodowym Fe- 
stiwalem Młodzieży i Stu- 
dentów w Warszawie. Jak 
się cbecnie dowiadujemy, 
polska: komisja elimina- 
cyjna konkursu — w zwią- 
zku z licznymi zapytania- 
mi, które świadczą o du- 
żym zainteresowaniu kon- 
kursem — postanowiła je- 
szcze rozszerzyć zakres 
prac konkursowych. I tak 
postanowiono dopuścić do 
udziału w konkursie nie 
tylko filmy dokumentalne, 
ale też fabularne oraz 
animowane. Ponadto zde 
cydowano się przyjmować 
również filmy zrealizowa- 
ne na taśmie 8 mm. Za- 
kres prac, które mogą być 
madsyłane na konkurs, zo- 
stał więc jeszcze poszerzo- 
ny, co z pewnością będzie 
przyjęte z zadowoleniem 
przez licznych zaintereso- 
wanych. 


Od połowy kwietnia są 
już nadawane z warszaw- 
skiego ośrodka  telewizyj- 
nego we wtorki, co drugi 
tydzień programy  fil- 
mowe. Pierwszy pokaz na- 
dano we wtorek 26 ub.m. 
o godzinie 19. W maju te 
same programy nadawane 
są o godzinie 20. 


rowokacje tygodnia i inne dyskusyjne 

pozycje w „Filmie" zaczynają spełniać 

nasze nadzieje. Mają oddźwięki. Różne. 
Ale istota rzeczy nie w tym czy rację mam 
ja, czy moi polemiści. Istota rzeczy w tym, że 
zaczyna się dyskusja o rozmaitych sprawach 
filmowych. Serdeczność z jaką St. G. w „Ży- 
ciu Warszawy" wziął w obronę przede mną 
„,Pokolenie*, a raczej sprawę miłości w „„Po- 
koleniu* — świadczy najlepiej o tym, że kry- 
tycy filmowi bardzo kochają naszą kinema- 
tografię i bardzo dobrze jej życzą. Oczywi- 
ście wtedy, gdy tworzy rzeczy cenne. Nie- 
którzy zaś — gotowi byli odsądzać recen- 
zentów od wszelkiej czci i wiaty. 


„CZARCI ŹŻLEB* 


Dlatego dobrze się stało, że St. G. podjął 
dyskusję, bc. być może, iź rację ma on, z. nie 
ja. Ostateczną rację ustali jednak widz. Nie- 
dobrze tylko, że St. G. zabrania mi pisać 
o moim odbiorze „Pokolenia*, o moich 0so- 
bistych wrażeniach. Bardzo przepraszam, ale 
na ocenę tego czy innego problemu filmowe- 


go składa się wiele emocjonalnych czynni- - 


ków, wiele bardzo osobistych doznań i 0s0- 
bistych refleksji Wiem skądinąd, że nie 
tylko ja tak właśnie — ujemnie — oceni- 
łem sprawę wątku miłosnego w tym inte- 
resującym polskim filmie. Jeżeli St. G. jest 
przeciwnego zdania, tym lepiej dla dyskusji. 
Ale jego zdanie jest także wynikiem cał- 
kiem osobistych doznań. Dyskutujmy więc 
uczciwie i nie zakreślajmy z góry rum dy- 
skusji, wyłączając z niej elementy osobi- 
stych refleksji i wrażeń. 


'St G. przestrzega przed przełęczą między 
uczuciem a fizjologią. Ejże, coś mi się zda- 
je, że uczucie i fizjologia to elementy nie- 
rozdzielne. Nawet przełęcz ich nię dzieli. 
Nie znaczy to, żeby pokazywać uczucia tyl- 
ko od strony ich fizjologii, ale na pewnó 
nie wolno okłamywać siebie samego, że 
uczucia są z fizjologii wyprane. A coś z te- 
go zdradza St. G., który najpierw chwali 
„Pokolenie" za realne pokazanie miłości 
(2 czym właśnie się nie zgadzam), a potem 
przeskakuje na alpinistykę i odkrywa nie- 
istniejące przełęcze. 

To chyba metoda nienajlepsza. To nie 
przełęcz, to publicystyczny „Czarci Żleb". 


IEN W FILMIE 


SPECJALNE WYDANIA KRONIKI © WYŚCIGU POKOJU 


"Tegoroczny VIII Między- 
narodowy Wyścig Pokoju 
Praga — Berłin—Warszawa 
obsłużony będzie przez film 
sprawniej niż dotychczae. 

Do Pragi wyjechało już 
ma kilka dni przed wyści- 
gićm dwóch operatorów 
Kroniki — K. Szczeciński 
i S. Sławkowski, którzy 
nadsylają z trasy wyścigu 
najświeższe . Ta- 
kich krótkich reportaży — 


sze wydanie, donoszące 0 
uroczystym otwarciu wy- 
ścigu w Pradze i o pierw- 
szych zmaganiach na trasie, 
ukazało się już na ekra- 
nach kin. Następne repor- 
taże wchodzą bieżąco na 
ekrany mniej więcej w od- 
stępach dwudniowych. 

Operatorzy PKF dokonu- 
jący zdjęć na trasie przy- 
syłają materiały zdjęciowe 
drogą lotniczą do wytwór- 
ni w Warszawie. Tu wy- 
wołuje się natychmiast ne- 
gatywy, odbija kopie po- 
zytywowe i nowy krótki 
film trafia do niecierpli- 
wych widzów — amatorów 
kolarstwa. 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Przełęcz, spodnie 


"] scenariusz 


SPODNIE CZY SERCE? . 


Gorzej, że takimi. zwolennikami oddziele- 
nia materii od ducha, takimi taternikami 
filozofii są i niektórzy czytelnicy. M. in. 


otrzymałem list, w którym oburzona starsza 
pani tak pisze o jednej z okładek „Filmu*, 
na której on'i ona całują się: 

„To okropne, żeby w dziesiątym roku 
istnienia Polski Ludowej możliwa była taka 
okładka," * 

Śmieszne, co? Nie tylko. Objaw jest groż- 
ny, bo bliski tej opinii inny czytelnik, rów- 
nież oburzając się na okładkę w jakiś chy- 
trze dialektyczny sposób nawiązał całą spra- 
wę do... spodni. Oburza go poza tym (poza 
tą okładką) to, że w Polsce ludziom nie 
podobają się szerokie spodnie, modne w 
ZSRR i produkowane także przez nasze fa- 
bryki konfekcyjne. „Marynarze „Aurory” 
mieli także szerokie spodnie, a zapoczątko- 
wali rewolucję" — pisze gromko. 

Że to niby: rewolucjonista nie uznaje ani 
pocałunków (okładka), ani zmian w kroju 
spodni. Pewnie, jest jakaś łączność między 


TYDZIEŃ 


Tematem filmu „W pogoni za żółtą koszulką" był zeszłoroczny Wyścig Pokoju. 
Powyżej — zdjęcie z tego filmu. Poznajecie tego kołarza w środku? To Grabowski 


FILMIE 


pocałunkiem i spodniami (mimo 

St G.. W tym sensie ta „dia- 
lektyka" od siedmiu boleści znajduje uza- 
sadnienie. Mimo to doprawdy wo!ałbym, 
żeby bohaterowie naszych f:lmów nosili, je- 
żeli z roli tak wypada, dobrze skrojone 
ubrania i nie zamiatali podłóg mankietami 
spodni. 

Bo to wprawdzie od salwy dział „Aurory'* 
zaczęła się rewolucja, ale zwyciężyła nie 
dlatego, że rewolucjoniści mieli szerokie 
spodnie, lecz dlatego, że mieli wielkie serca 
i mądrą partię. 


sercem, 
ostrzeżeń 


KTO GWIŻDŻE I NA CO? 


Najtrudniej z takimi polemistami, którzy 
piszą, że słusznie stawia się problem, że 
całkiem się zgadzają, a potem okazuje się, 
że zrozumieli wszystko opacznie i że ich 
zdanie jest akurat zupełnie odmienne. 

Dlatego zaniepokoił mnie trochę list ob. 
M. S., nauczycielki z Koszalina. Pisze ona, 
że „..polski film jeszcze nie zawsze umie 
ładnie i z umiarem przedstawić miłość..." 
I zaraz potem daje przykłady jakichś natu- 
ralistycznych, długich pocałunków, wpatry- 
wania się w oczy i namiętnego przechyla- 
nia się „strony żeńskiej" w tył. 

Jakoś sobie nie mogę takiego filmu po- 
wojertnego haszej produkcji przypomnieć. 
Chyba chodzi o przedwojenne szmiry? Bo 
w filmach powojennych w ogóle pocałunki 
można policzyć na palcach jednej ręki. 

Jeżeli więc nawet te nieśmiałe próby 
ob. M. S. skłaniają do wołania o umiar 
(„Umiar i jeszcze raz umiar mógłby tu 
wskazać właściwą drogę' — pisze ob. M. S.) 
— to chyba się nie zgadzamy. Jestem także 
za umiarem, ale nie za usuwaniem miłości 
z ekranu, jak to się mna ogół u nas dzieje. 

Jeżeli więc ob. M. S. twierdzi, że młodzież 
gwiżdże patrząc na filmowe sceny miłosne, 
to może jednak nie z racji „długości poca- 
łunku", ale z racji śmieszności całej sceny. 
I w ogóle argument z gwizdaniem (kosza- 
lińskiej młodzieży) nie jest chyba bezsporny. 
Ludzie u nas jeszcze niekiedy potrafią gwiz- 
dać na dobre rzeczy. A klaskać — widząc 
złe. To problem wychowawczy, ale chyba 
nie argument. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Festiwal na kolorowej 
taśmie 

W czasie trwania V Mię- 
dzynarodowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w 
Warszawie będzie zrealizo- 
wanych kilka długo- i śred- 
niometrażowych filmów do- 
*kumentalnych. 

Będą to filmy kolorowe 
w ikilku wersjach języko- 
wych. Realizacją filmów 
zajmie się radziecko-polska 
ekipa, w której skład ze 
strony polskiej wchodzi re- 
żyser Jerzy Bossak, zaś ze 
strony _ radzieckiej 
reżyser Ilia Kopalin. 

Obok tych filmów na- 
kręcony zostanię ikrótki re- 


m. in. 


portaż z otwarcia festiwa- 
lu. Ponadto Polska Kroni- 
ka Filmowa codziennie 
chwytać będzie na gorąco 
festiwalowe migawki, które 
już w dniu następnym wy- 
świetlane będą na ekranach 
kin stałych i w miastecz- 
kach festiwalowych. 
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iedyś dawno temu bar- 
dzo lubiłem opowiastki hi- 


storyczne z „malowanka- 
mi* i wiem, że nie byłem w 
tym  upodobaniu odosobniony. 


Nic nam nie przeszkadzało wów- 
czas, iż malowanki owe przed- 
stawiały świat „na niby". Pobu- 
dzona wyobraźnia ożywiała hi- 
storię, wprowadzała nas łatwo w 
nurt spraw już zakończonych, 
zbliżała do ludzi, których znaliś 
my tylko z imienia. 

Wskrzeszenie żywego obrazu 
przeszłości zawsze spełnia okre- 
śloną rolę wychowawczą. Umow- 
ność tej fikcji artystycznej nie 
przeszkadza bynajmniej wzbu- 
dzaniu pożądanych uczuć w ma- 
sach widzów. Przed wojną co 
roku tłumy mieszkańców War- 
szawy podziwiały młodych ele- 
wów szkół podchorążych, którzy 
ubrani w mundury grenadierów 
% 1830 roku zaciągali w rocznicę 
powstania listopadowego  wartę 
przed Belwederem. Przy innych 
okazjach na stadionie łazienkow- 
skim organizowano widowisko 
„Kościuszko pod Racławicami”. 
Setki statystów, przebranych w 
barwne stroje, odtwarzało hi- 
storyczną bitwę. Hałas, dym, 
ruch, podniosły nastrój historii 
— było na co patrzeć... 

Monumentalizacja i patos ta- 
kich „żywych obrazów" kompo- 
nowanych na powierzchni kilku- 
set metrów kwadratowych nie 
raziły, ponieważ był to — pomi- 
mo wszystko — teatr, tyle że bez 
rampy i kurtyny. 

Inaczej jest jednak, kiedy te 
same cechy pojawiają się w ob- 
razie filmowym. Ekran, pókonu- 
jący ograniczenie przestrzeni, nie 
znosi też konwencji teatralnych. 
Sfilmowany spektakl „Kościusz- 
ko pod Racławicami* wydawał- 
by się dziś pod każdym wzglę- 
dem czymś żenująco naiwnym. 

Monumentalizacja i patos w 
filmie historycznym stają się 
nieznośną manierą, jeżeli są za- 
łożone z góry, programowo, jako 
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wyraz źle pojętego stosunku do 
przeszłości. 

Iustrowanie historii jest po- 
ciągające: fakty są przecież już 
gotowe, wydarzenia już w zasa- 
dzie wyreżyserowane. Ale  ilu- 
strowanie takie, mimo pozorów, 
nie jest łatwe. Zwłaszcza w fil- 
mie, gdy ekran  wyolbrzymić 
może każdy szczegół i zaostrzyć 
każdy rys. Klio, muza historii, 
lubi pokazywać język tym, któ- 
rzy zbliżają się do niej z progra- 
mowym namaszczeniem. 

Patetyczny i _ monumentalny 


pcemat Sergiusza  Eisensteina 
„Aleksander Newski* rie zna- 
lazł dotychczas odpowiednika 


dorównującego mu wielkością i 
pięknem wizji historycznej. 

Przy całej — monumentalizacji 
tematu Eisenstein nie zwichnął 
proporcji * historycznych. Twór- 
ca ukazał wielkość narodowego 
bohatera i żródło jego siły — 
lud dawnej Rusi — pozostając 
wiernym zarówno własnej poe- 
tyckiej wizji, jak i prawdzie hi- 
storycznej. 

Gdy Michał Romm zwichnął 
te proporcje w drugiej części 
filmu o  Uszakowie („Okręty 
szturmują bastiony”), zamiast hi- 
storii otrzymaliśmy /szereg „Ży- 
wych obrazów", a bohater prze- 
rastający według twórcy nie 
tylko największych ludzi swej 
epoki (Napoleona, Nelsona, Wil- 
liama Pitta, cara Aleksandra I), 
ale i.. możliwości swej epoki 
(absolutyzm carskiej Rosji), sięg- 
nął wprawdzie niemal gwiazd, 
ale stał się już tylko posągiem. 


Podobna przygoda zdarzyła się 
bohaterowi albańskiemu Kastrio- 
cie w fimie Jutkiewicza „Skan- 
derbeg", w którym wyrósł on na 
obrońcę całej Europy. W tym jed- 
nak wypadku brak dostatecznie 
pewnych dokumentów historycz- 
nych przy bogactwie legend — 
tłumaczy nieco reżysera. Legen- 
da ma prawo do wyolbrzymień. 
„Skanderbeg" zachował umow- 
ność ludowej baśni. Był to film- 
widowisko, a nawet film-poemat. 

Ani jednym, ani drugim 'nie 
jest jednak dwuseryjny węgier- 
ski film pt. „Wzburzyło się mo- 
rze", Jest to swego rodzaju fil- 
mowa „kłoda" — tak nazywano 
dawniej zbiór dwóch lub więcej 
ksiąg umieszczonych w jednej 
oprawie ze skóry cielęcej lub 
safianu. 

W założeniu miała to być epo- 
peja o rewolucji roku 1848. Uwa- 
ga twórców się ma 
staciach: poety Sando- 
lego i generała Józefa 
Bema, ale — zgodnie z history- 
czną prawdą — głównym boha- 
terem dramatu jest lud. Poka- 
zując Petófiego i Bema trzeba 
było pokazać i Kossutha, Poka- 
zująt lud — nie można było po- 
minąć sprawy narodowościowych 
antagonizmów w monarchii au- 
stro-węgierskiej. Jeden problem 
pociągał za sobą drugi — jak 
to w historii. 

Ponieważ powiedzieć chciano 
niemal wszystko, a film trwa 
przeciętnie tylko 100 minut, zro- 
biono dwa filmy-i — nie wy- 
czerpano tematu. 


Przyjazd Kossutha do” parla- 
mentu węgierskiego i przemó- 
wienie jego z trybuny poselskiej, 
Sandor Petófi deklamujący swo- 
je wiersze wobec tłumu rewolu- 
cjonistów — to wielkie obrazy, 
w których reżyseria i monumen- 
talna oprawa zewnętrzna załat- 
wić ma skomplikowaną sprawę 
rozwoju historycznych wydarzeń, 
Patetyczny w formie „żywy ob- 
raz" staje się ilustracją historii, 


która — według założeń — jest 
już widzowi węgierskiemu zna- 
na. 

Petófi został w filmie ucha- 


rakteryzowany na posąg, Lajos 
Kossuth nie wyszedł z ram por- 
tretu, jeden stary Bem otulony 
ciepłą chustką, zrzędliwy i mie- 
złomny, upodobnił się do żywe- 


go człowieka, 
„Wzburzyło się morze* jest 
właśnie ową  „kłodą*, zbiorem 


kilku, różnych formą i treścią, re- 
lacji umieszczonych we wspól- 
nej oprawie. Zbiór ilustracji, pa- 
tetyczne żywe obrazy, monumen- 
talne widowiska historyczne, re- 
wolucyjne poematy i fragmenty 
biografii zeszyto razem z opo- 
wieścią o losach Gyurki Hajdu, 
wiejskiego chłopca. jednego z 
tysięcy, reprezentującego lud. 

Zemściło się na filmie niepo- 
trzebne namaszczenie w podej- 
ściu do przeszłości, Muza Klio 
hywa kapryśna. Uśmiechnęła się - 
na przykład do Christiana Ja- 
que'a, który w swoim „Fanfa- 
nie Tulipanie"* podszedł do niej 
pozornie bez szacunku, żartobli- 
wie, a tyle powiedział prawdy 
o przeszłości. I nurt płebejski 
wydobył, i różnice klasowe po- 
kazał, i pouczył widza, i jego 
sympatie skierował tam, gdzie 
należy, Ą 

A więc: albo poziom Eisen- 
steina z „Aleksandra Newskie- 
go", albo Christiana Jaque'a. Ina- 
czej ryzykuje się stworzenie ilu- 
stracji do wypisów szkołnych, 
ale nie filmu. 


KORDZIK 


ielka przygoda, interesująca, trzyma- 

jąca w napięciu akcja, bystre tempo 

rozwoju wydarzeń — te istotne cechy 
dobrego filmu sensacyjnego, a w szczególno 
ści przeznaczonego dla młodzieży — są bez- 
sprzecznym walorem radzieckiego obrazu 
„Kordzik*, zrealizowanego na podstawie rów- 
nie popularnej w ZSRR, jak i u nas, powie- 
ści A. Rybakowa. 

"Twórcy szczęśliwie uniknęli tak często 
dającej się zaobserwować w filmach młodzie- 
śżowych tendencji do przesadnych uproszczeń 
sytuacyjnych i psychologicznych, które pro- 
wadzą (w prostej linii do... wulgaryzacji. 
„Kordzik* na ekranie odznacza się ciekawą, 
bogatą oprawą środowiskową, staranną i tro- 
skliwą w każdym szczególe inscenizacją. 
przemyślaną koncepcją stylu zdjęć, różnorod- 
ną w doborze typów obsadą aktorską — 
toteż zdobywa sobie uznanie szerokiej pu- 
bliczności nie ograniczając się tylko do wi- 
dzów w wieku lat 10—15. 

Tak zawsze dzieje się z każdym dobrym 
dziełem sztuki przeznaczonym dla młodych 
widzów, ale odbieranym i  przeżywanym 
równie silnie, choć może inaczej, przez doj- 
rzałych odbiorców. 

Swym klimatem „Kordzik* przypomina re- 
wolucyjne filmy okresu lat trzydziestych, 
owiane bohaterskim romantyzmem, przeni- 
łkliwe 'w widzeniu rzeczywistości, ciekawe w 
rysunku działających postaci, tych pierwszo- 
planowych jak i marginesowych („Młodość 
„Ostatnia noc”, a zwłaszcza „Sa- 
). Mocno zapadają w pamięć 
liezne epizody, celnie osadzone w realiach 
epoki — gorących dniach 'wojny domowej 
i stabilizacji władzy ludowej — mające zna- 
komicie odmaloware tło. Weźmy choćby dla 
przykładu takie obrazki: postój pociągu z 
wojskiem na małej stacyjce, miting przed 
odjazdem na front, ulica piotrogrodzka z wy- 
stępami cyrkowców, bezdomną dzieciarnią 
i chuliganami . dziemicowy dom kultury. 
kółko dramatyczne młodych pionierów itd. 

A teraz parę słów o głównej. „tytułowej 
sprawie", Losy kordzika i perypetie związane 
2 rozwikłaniem jego tajemnicy (zdemaskowa- 
nie i unieszkodliwienie kontrrewolucjonisty 
Nikitskiego, odczytanie zagadkowego szyfru, 
odnalezienie skarbu) — wszystko to wciąga 
widza w nurt akcji, ale służy przy tym za- 
sadniczemu celowi, to jest pokazaniu charak- 
terów i przeżyć młodych bohaterów — Miszy 
i Genka. Obaj chłopcy, jak i liczni ich mło- 
dociani towarzysze są naturalni iw zacho- 
waniu i rozmowie, grają przed obiektywem 
swobodnie. Paru kreskami zarysowana syl- 
wetka marynarza, 'a następnie komisarza Po- 
lewoja — zdobywa naszą sympatię, w czym 
podzielamy uczucia Miszy i jego rudowło- 
sego przyjaciela. 

Filmowi na dobre wyszła metoda śmiałej 
adaptacji utworu literackiego. Wiele wątków, 
wydarzeń, postaci powieści nie dostało się na 
ekran. Wiele epizodów i spraw rozwiązano 
całkiem odmiennie (np. przeniesienie terenu 
akcji z Moskwy do Piotrogrodu, niepokaza- 
nie rodziqnych kłopotów. Miszy w mieściej— 
starając się o dużą kondensację materiału. 
W rezultacie film jest dynamiczny, przejrzy- 
sty, o zdecydowanej osi dramaturgicznej. 

Czy wszystko to, to zostało wyżej powie- 
dziane, świadczy, że „Kordzik* nie ma uste- 
rek? Bynajmni: Przy widocznej staranno- 
ści realizatorskiej i rozmachu reżyserskim — 
zabrakło niekiedy inwencji w montażu, w 
łączeniu ze sobą epizodów, stąd nieprzyjem- 
nie rwące tok opowiadania napisy. Tu i ów- 
dzie odczuwa się skróty, a raczej pewne 
wycięcia, dokonane w filmie mechanicznie 
bez uzupełnienia ich obrazami, które by 
logicznie łączyły przecięte części. 

Np. Misza i Genek po wielogodzinnym 
zbieraniu grzybów udają się do chaty dróż* 
nika, by napić się wody, a tymczasem zo- 
stają na noc. W powieści decyzja ta jest 
wynikiem rozmowy z żoną dróżnika. Na 
ekranie od razu widzimy obu chłopców śpią- 
cych na podłodze chaty. 

W stosunku do postaci młodzieżowych 
osoby dorosłe, może tylko poza Polewojem, są 
ujęte bardziej płasko i mniej pogłębione w 
rysunku charakterów. 


J 
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Młodzi bohaterowie „Kordzike”: W. Szachinamietiew w roli Sasży (z lewej) i B. Arakiełow jako Geniek 


Niedociągnięcia te aapisać należy na konto 
debiutu młodych reżyserów — W. Wenge- 
rowa i M. Szwejcera, którzy jednak w su- 
mie zrobili rzecz godną pochwały i ogląda- 
nia — na pewno żelazną, pozycję repertuaru 
młodzieżowego. Kierownictwo artystyczne 
nad realizacją filmu spoczywało w ręku Fry- 


Opowieść o losach ludzi wóżnej narodowości, u I 
kim miasteczku. Film jest oparty na powieści J. Pomianowskiego pt. „Koniec i 


deryka Brmlera, co jest oznaką, że osiąg- 
nięcia artystyczne „Kordzika" nie były spra- 
wą przypadku, a można sądzić, że wynikiem 
świadomej koncepcji reżyserów, dających za- 
powiedź tym utworem stworzenia dalszych, 
ciekawych pozycji filmowych. 

JERZY ZEN 


GODZINY NADZIEI 


: Jerzy Pomianowski 
; jan Rybkowski 
władysław Forbert 
Je: Jan Grandys 


Jadwiga Chojnacka, Szczeżuja, fryzjer 
sław Pawlik, Aktorka — Zofia Mrozowska, Pietii 
lotnik: — Bohdan Ejmont, Von Lyx — Stefan Ry- 
del, Pułkownik SS Nagel — Stanisław MHski, Mjr 
Woynicz — Jerzy Kaliszewski, Kurak — Kazimierz 
Szubert, Rybak — Eugeniusz Solarski i inni. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w 
Łodzi — 1964 rok. 


których wyzwolenie zastaje w małym niemiec- 
początek” 


5 


CZY INTERESUJE CIĘ PRACA W FILMIE 


7, Pliża się koniec roku szkol 
nego. W ńajbliższych 
dniach tysiące dziewcząt i chłop- 
ców kończących jedenastą klasę 
przystąpi do egzaminów matural- 
nych, których pomyślne wyniki 
otwierają drzwi na wyźsze uczel- 
nie. 

Wspaniały rozwój wyższego 
szkolnictwa w Polsce Ludowej 
pozwoli _ każdemu  maturzyście 
wybrać kierunek studiów zgod- 
ny z jego zdolnościami i zain- 
teresowaniami. Wielu z nich ma- 
rzy o pięknym zawodzie reali- 
zatora filmowego. Ibla niejednego 
maturzysty marzenia te mogą 
stać się rzeczywistością. 

Polska należy do tych nielicz- 
nych krajów świata, które po- 
siadają uczelnię przygotowującą 
twórców filmowych. Jest nią 
Państwowa Wyższa Szkoła Fil- 
mowa w Łodzi. 


Zadaniem PWSF jest kształce- 
nie samodzielnych pracowni- 
ków twórczych, reżyserów j o- 
peratorów filmowych, samodziel- 
nych pracowników ekonomiki i 
organizacji produkcji zatrudnio- 
nych w procesie produkcji . fil- 
mowej we wszystkich jej od- 
mianach (fabularna, dokumen- 
talna i oświatowa), pracowników 
programowych wytwórni  filmo- 
wych, pracowników naukowych 
2 zakresu filmcznawstwa oraz 
krytyków filmowych. 

Dotychczas szkoła posiadała 
trzy wydziały: reżyserski, opera- 
torgki oraz wydział, ekonomiki 
i organizacji kinematografii. 

W nadchodzącym roku akade- 
miekim 
wydział — teorii i krytyki fil- 
mowej. 

Ten nowootwarty wydział bę- 
dzie kształcił pracowników pro- 
gramowych i pracowników nau- 
kowych z zakresu filmoznawstwa 


zostanie otwarty nowy * 


Kilka słów o słudiach 
w Państwowej Wyższej Szkole Filmowej 


„ napisał 
ROMAN OŻOGOWSKI 
rektor PWSF 


Fronton budynku Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi 


oraz krytyków filmowych. Stu- 
dia będą trwały pięć lat i obej- 
mą poza nauką w szkole, prak- 
tykę przy realizacji filmów szkol- 
nych, praktykę w wytwórniach, 
w Sekcji Filmowej Państwowe- 
go Instytutu Sztuki oraz w Cen- 
tralnym Archiwum Filmowym. 

Studenci będą się mogli spe- 
cjalizować w następujących kie- 
runkach: teoria, sztuki filmowej, 
historia sztuki filmowej i dra- 
maturgia filmowa. 

Właściwy poziom naukowy i 
artystyczny szkoły zapewnia 
skład osobowy profesorów i wy- 
kładowców, wśród których obok 
teore- 


niki filmowej i fotograficznej, « 
także «wydawnictwa ze wszyst- 
kich dziedzin sztuki. 

Duży rozwój bazy technicznej 
naszej kinematografii oraz budo- 
wa sieci stacji telewizyjnych — 
co zgodnie z uchwałami rządu 
nastąpi w najbliższych latach — 
będą wymagały wielu wysoko. 
kwalifikowanych pracowników. 
Przed naszą uczelnią staje więc 
zadanie dostarczenia najlepiej 
przygotowanych kadr _ pracowni- 
ków twórczych zarówno dla fil- 
mu, jak i telewizji. 

Atrakcyjność zawodu filmowe- 
go jest przyczyną zjawiska nie 
spotykanego w innych  uczel- 
niach: co roku do PWSF wpły- 
wa ogromna ilość podań o przy- 
jęcie, ilość wielokrotnie prze- 
wyższająca pojemność wydzia- 
łów. Niestety, wśród kandydatów 
jest bardzo wielu takich, którzy 
nie posiadają odpowiednich wa- 
runków, ale są miłośnikami ki 


na lub przypadkowo zetknęli się 
2 pracą filmowców. 
Charakterystyczna jest duża 


ilość zgłoszeń z Warszawy i Ło- 
dzi Niedostateczna zaś ciągle 
ilość podań o przyjęcie z innych 
województw, które niewątpliwie 
mogłyby dostarczyć młodzieży 


kealizatarów timi ych royal nienie wa jąccj oce ts 


rów i operatorów, jak: Aleksan- 


der Ford, Wanda Jakubowska, 
Stanisław Wohl, Adolf Forbert 
1 inni, j 

Uczelnia ma własny ośrodek 
produkcji filmów szkolnych, la- 
boratorium fotograficzne i foto- 
techniczne, dwie sale projekcyj- 
ne, archiwum filmowe zawiera- 
jące przeszło trzy tysiące filmów 
krajowych _i zagranicznych, wśród 
nich wiele unikatów z początko- 
wego okresu kinematografii. 

Biblioteka szkoły posiada oko- 
ło 10.000 tamów. Większość po- 
zycji dotyczy literatury specjał- 


niki pracy artystycznej w ama- 
torskich zespołach. dramatycz- 
nych, kółkach artystycznych czy 
kółkach fotografii itd. 

Praca realizatora filmowego 
wymaga nie tylko rozległej wie- 
dzy, ale i uzdolnień aitystycz- 
nych, szczególnie zaś wyobraźni 
plastycznej i dramaturgicznej. 
Dlatego — korzystając z gościn- 
nie udzielonych nam łamów tak. 
poczytnego pisma jak „Film* — 
chcemy zainteresować jak naj- 
szersze koła młodzieży całej Pol- 
Ski trudną ale piękną pracą, 
do jakiej przygotowuje Państwo- 


(teoretyków i historyków filmu) 


specjalistów przedmiotów 
tycznych znajdujemy znanych 


arunkiem przyjęcia do Państwowej Wyższej Sżkoły Filmo- 
W wej jest matura szkoły ogólnokształcącej lub zawodowej 
artystycznej. Ę 
Podania o przyjęcie należy przesyłać do 10 czerwca br. pod na- 
stępującym adresem: Rektorat Państwowej Wyższej Szkoły Fllmo- 
wej, Łódź, ul. Targowa 61. Można również klerować podania do 
terenowych pełnomocników rekrutacyjnych PWSF, którzy 'działają 
w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu, Poznaniu, Gdyni, Lublinie, 
Olsztynie i Białymstoku. 
Dokladne dane dotyczące adresu, dni i godzin urzędowania tere- 
nowych pełnomocników rekrutacyjnych podaje miejscowa prasa. 
Do podania należy załączyć następujące dokumenty: 
a) świadectwo dojrzałości (można je przysłać później, tzn. do 24 
czerwca), ń 
b) kartę kandydata na wyższe studia z opinią szkoly lub wy- 
działu oświaty miejscowej rady narodowej, 
<) dokladny życiorys, s 
4) świadectwo urodzenia (odpis), 
e) świadectwo zdrowia, poświadczone przez urzędowego lekarza, 
1) zaświadczenie z miejsca pracy wlasnej, rodziców Iub opleku- 
nów, 
£) dokument stwierdzający stosunek do służby wojskowej (odpis), 
h) opinię organizacji partyjnej lub młodzieżowej, lub też opinię 
zakładu pracy, 
i) cztery fotogratle w formacie 4,5 X6 em, 
4) ewentualne podanie o stypendium lub miejsce w domu akade- 
mickim z odpowiednią motywacją. 
Podania studentów lub absolwentów innych wyższych uczelni bę- 
dą rozpatrywane indywidualnie. 


UWAGA, KANDYDACI NA WYDZIAŁ 'REZYSERSKI! 

W nadchodzącym roku akademickim rekrutacji na I rok studiów 
wydziału reżyserskiego nie będzie. > 

W przyszłości wymagane będą od kańdydatów studia wyższe ar- 
tystyczne lub humanistyczne. 


| ZAPAMIETAJ 


nej z dziedziny zagadnień arty- 
stycznych, twórczych oraż tech- 


UWAGA, KANDYDACI NA WYDZIAŁ OPERATORSKA! 

Oprócz wymienionych wyżej dokumentów załączyć należy za- 
świadczenie o działalności w kółkach artystycznych I fotograficznych 
domów kultury, szkół lub zakładów pracy oraz 
twórczości z dziedziny malarstwa, rzeźby, filmu amatorskiego lub 
fotogratiki. 


UWAGA, KANDYDACI NA WYDZIAŁ EKONOMIKI I ORGANI- 
ZACJI KINEMATOGRAFII! 

Oprócz wymienionych wyżej dokumentów załączyć należy za- 
świadczenie o pracy spolecznej, kulturalnej lub organizacyjnej na 
terenie szkoły, świetlicy, domu kultury lub zakladu pracy. 


UWAGA, KANDYDACI NA WYDZIAŁ TEORII I KRYTYKI FIL- 

MOWEJ! 

Oprócz wymienionych wyżej dokumentów załączyć należy próby 
twórczości własnej (publikowane lub niepublikowanej z dziedziny 
literatury, filmu, teatru, publicystyki lub historii sztuki. 

Podania, do których nie będą dołączone wszystkie wymagane za- 
łączniki — nie będą rozpatrywane. 

Terenowy pełnomocnik rekrutacyjny — po otrzymaniu wszystkich 
dokumentów i załączników — zawiadomi kandydatów do dnia 
15.VI br. o miejscu i terminie wstępnego egzaminu kwalifikacyj- 
nego na obór przygotowawczy. Egzaminy kwalifikacyjne odbędą 
się w dniach między 11—1£ czerwca w poszczególnych ośrodkach. 

Uczelniana Komisja Przyjęć w Łodzi — po otrzymaniu dokumen- 
tów kandydatów i wyników wstępnej kwalifikacji — zawiadomi 
kandydatów do dnia 28 czerwca o ewentualnym dopuszczeniu na 
kurs przygotowawczy, który odbędzie się w Łodzi od 4 do 16 lipca. 
Celem kursu jest bliższe poznanie kandydata, ocenienie jego uzdol- 
nień, postawy ideowo-społecznej i stosunku do obranego zawodu. 
Pobyt na kursie (nocleg i utrzymanie) będzie bezpłatny. 

W czasie trwania kursu Uczelniana Komisja Przyjęć dokona osta- 
tecznej eliminacji. O wynikach kandydaci zostaną zawiadomieni 
listownie. 


wa Wyższa Szkoła Filmowa. 


próby własnej 


cj 


Dziękttanu krąg naszych znajo- 
mych bardzo: się rozszerz. Do te- 
go kręgu dziś już należy Piotr 1 
i włoski bezrobotny, któremu skra- 
dziono rower, Szczęsny z Włoc- 
ławka i utalentowany partyzant 
cyz młodej rewolucji — Czapajew, Cho- 

pin 1 Lenin, żydowski krawiec 
CZARNOKSIES z warszawskiego getta i król pra- 
sy amerykańskiej, Fanfan i piekórz 
mdziecinniałego cesarza, Hamlet, Faust i wzruszająca Baryłeczka 
z Rouen. r. 

Znamy ich niekiedy lepiej niż ludzi nas otaczających, lepiej nawet 
niż bohaterów ułubłonych książek. Znamy na pamięć ich rysy, 
znalibyśmy nawet ich prawdziwe głosy, gdyby w naszych kinach 
słyszało się normalne dźwięki. Poznaliśmy najskrytsze myśli tych 
ludzi. Oczami Antonia ze „Złodziei rowerów" De Siki — przyglą- 
daliśmy się stojącemu na ulicy bez opieki cudzema rowerowi, .któ- 
rego porwanie dałoby mu znów możliwości egzystencji, Sercerh 
Antonia przeżywaliśmy jego rozterkę. Wraz ze starzejącym się Emii- 
lem z filmu Claira „Milczenie jest złotem" kochaliśmy nieładną 
dziewczynę, która mu przypominała minioną młodość, i wraz z nim 
ją wypiękniliśmy. Jego uszami słuchaliśmy ulicznego walczyka i ten 
wale brzmiał jak romanca, Przebywaliśmy w muzyce Chopina, wi- 
dzieliśmy jego wizje, byliśmy świadkami narodzin Etiudy Rewolu- 
cyjnej. Usta umierającego Kane'a szeptały do nas: „Różyczka”, je- 
dyne słowo. które mu pozóstało z dzieciństwa. Chodzi za nami 
piosenka mosyjskiegó chłopca Maksyma, jego gniew 1 śmiech, gdy 
tworzył nową historię. ć 

Zbyt wielu ich wymieniam? Mógłbym wymienić jeszcze więcej, 
zapełniłbym nimi cały felieton. Chętnie się mówi o ludziach, których 
życie się przeżyło i którzy w nas pozostali. Wówczas szuka się tych, 
Którzy ich znali, aby spytać: „Czy pamiętasz?” ś 

Drugi felieton natomiast — nie, nie felieton, lecz chyba: księgę 
całą — można by zapełnić imionami i twarzami ludzi, których także 
widzieliśmy, których losy śledziliśmy, ale nic lub prawie nic w nas 
po sobie nie pozostawili. Są pustym słowem, strzępem obrazu, ich 
treści nie chciała pamięć ' przechować, Ę 
Gdzie leży przyczyna i źródło tak różnego stosunku? (Przepraszam 
za to pytanie zwłaszcza znawców dramaturgii). Odpowiedź brzmi: 
tamci ludzie byli żywi, ci są martwi. Ale dlaczego ci są martwi? 
Mieli tak samo jak nasi dobrzy znajomi z ekranu własne twarze 
i postacie, przeżycia, emocje, dramaty. Niech nikt nie mówi, że losy 
młodego małżeństwa z filmu „Autobus odjeżdża 6.20* nie były trud- 
ne i dramatyczne. A historia kompozytora z „Czarodzieja Glinki", 
którego współcześni nie rozumieli, to prawie historia Stendhala. 
A konflikt młodej lekarki z „Miłości kobiety? 

Dlaczego te sprawy nas nie wciągnęły? Chyba dlatego, że w ta- 
kim samym stopniu nie wciągnęły twórców: Scenarzysta, reżyser 
musi być jak wielki aktor, którego w danym utworze nie można 
oddzielić od kreowanej przez niego postaci. Dobry dyrygent to nie 
jest ten, kto stojąc przed orkiestrą macha pałeczką, lecz ten, kto 
cały jest orkiestrą, którego krew pulsuje w każdym instrumencie, 
w każdym tonie i akordzie. Twórca nie może siedzieć poza planem. 
on sam musi być w środku konfliktu, życie bohaterów powinno być 
w pewnym sensie jego życiem. Prawda filmu musi być jego własną 
prawdą, taką prawdą, za którą można się dać pokrajać. O, wm 
się często pisze, to się często powtacza. Twórcy są psaczeni dobrymi 
radami tak szczelnie, że odetchnąć im trudno. Ale przecież oni dla 
nas tworzą, więc jeżeli my musimy ich dzieła oglądać, oni muszą 
słuchać co 0 tym myślimy. Jeżeli oni nas męczą niedobrymi filmami, 
męczymy ich i my naszą radą. 

Autorzy „Niedaleko Warszawy” mają już chyba za złe każdemu, 
kto o tym filmie pisze. Jest w tym trochę racji: łatwo wejść: na 
pochyłe drzewo. Ale potrzebna mi stamtąd jedna postać jako przy- 
kład — postać inżyniera. Pamiętacie go? Pan w jasnym garniturze, 
taki bardzo przedwojenny. Boże mój, co można byłoby z niego zro- 
bić, gdyby ten człowiek potrafił ożyć. Przecież ón w zamierzeniach 
autorskich jest nosicielem jakże niełatwej sprawy: czy zdradzić 
człowieka, który mu zaufał, czy przez jedno słowa odwrócić się 
nagle od całego swego dotychczasowego życia? Tu jest coś z proble- 
mu „Matki* Pudówkina, Szczęsnego z „Celulozy* Kawalerowicza. 

Nasz bohater, ten, który z nami pozostanie nawet wówczas, gdy 
zapomnimy tytul czy autora filmu, jest otoczony, jest osaczony 
mnóstwem szczegółów, środowisk, spraw i prawd. Uwikłany w mich 
tak, że staje się ich cząstką. Taki bohater jest przez to interesujący, 
że wprost nieoczekiwany w swoim postępowaniu. Nieoczekiwany dla 
twórcy i dla widza. Uraża on nas nieraz boleśnie, wywlekając pro- 
blemy, z którymi nie możemy dać sobie rady, a często spełnia nasze 
tęsknoty, by być śmiałym, awinnym, mądrym. Taki jest Czapajew, 
tacy są Faust i Mefisto Renć Claira, taki jest Fanfan. 

Taki bohater wzbogaca nasze życie, życie każdego z nas i życie 
nas wszystkich jako zbiorowości. wj 

Nigdy osobiście nie poznamy Wokulskiego, Don Kichota, Juliana 
Sorela, Ilji Artamonowa. Ale dobrze, że są. że możemy z nimi obco- 
»wać. Niestety, wprawdzie wejdziemy w dramat księdza Robaka, 
nigdy jednak postaci tej nie ujrzymy w życiu. A' nasi. przyjaciele 
2 ekranu ofiarowują nam 'wszystko, całych siebie. I jeszcze jedno: 
są oni jakoś bardzo społeczną własnością, bardziej niż bohaterowie 
powieści, Iktórych dzieje możemy sobie kupić w formie książki. 

Nawet mie zauważyłem. że doszedłem do „wydźwięku”: że film 
jest sztuką społeczną. Nie, nie o to mi nawet chodzi. Wydźwięk 
niech będzie skromniejszy: prosimy Centrałę Wynajmu Filmów 
o częstsze powroty na ekrany naszych dobrych znajomych i o zna- 
jomych nowych. A twórcy? Twórcy pewnie nie przeczytają tego felie- 
tonu. Jeżeli zaś przeczytają, pomyślą: „Mądryś, zrób sam". Sam nie 
zrobię, lecz potrafię przywiązać się do ich bohaterów, niech tylko 
porusza mi serce. Miłość jest jednak wybredna. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Szczęsny z filmów _„Cełu- 
loza" 1 „Pod gwiazdą fry- 
gijską" "— Kawalerowicza 


Antonio ze „Złodziet ro- 
werów" Vittoria De Siki 


Fryderyk Chopin, którego 
widzieliśmy w fllmie Forda 


Sympatyczny Emil w świet- 
nym  clairowskim _ filmie 
„Milczenie jest złotem” 


Czapajew ze znanego fll- 
mu. braci Wasiliewów 


Piotr I z filmowej biogra 
tli Włodzimierza Pietrowi 


Faust, którego. ukazał Renć 


Clair w 


„Uroku szatana” 


rzypominacie sobie, młodzi 
elnicy „Filmu*, felieton 
„Zimny prysznic” w ostat- 
nim numerze z grudnia 1954 r.? 
Pisałem tam o szkole filmowej, o 
wymaganiach jakie szkoła stawia 
kandydatom, a zimny prysznic 
w tytule i w treści miał ochło- 
dzić zbyt gorące głowy, którym 
dostanie się do szkoły wydaje się 
czymś bardzo łatwym, a studia 
— czymś, co automatycznie 0- 
twiera wspaniałą karierę wiel- 
kiego reżysera czy operatora, 
Do tygodnika „Film* i do szko- 
ły przyszło kilkanaście listów 
nawiązujących do owego felieto- 
nu. Ilu było marzycieli, na któ- 
rych zimny prysznic  podziałał 
odstraszająco i którzy nie napi- 
sali nic, bo dali za wygraną — 
nie wiem i nigdy się nie dowiem. 
Za to ci wszyscy, którzy się ode- 


wołają zdecydowanie. 


„Woda 


O czymże piszą uparci, którzy 
się zimnej wody nie ułękli? O 
czym np. pisze Jadwiga F. z da- 
lekiego Śląska? 

„Brat mój twierdzi, że do fil- 
mu idą wszystkie ładne i głupie 
koty i że Jakubowską nigdy nie 
będę, a perspektyw na razie nie 
ma przy dwóch wytwórniach 


filmowych... Znajomi wróżą, że 
na tę uczelnię nie dostanę się, 
bo to jest b. trudne... Jedynie 


klasa popiera mnie i podnosi du- 
chowo w wałce o urzeczywist- 
nienie planów..." 

Podoba mi się*w tym liście 
1 sama autorka, i jej sceptyczny 
braciszek (pewnie starszy?), i 
klasa popierająca Jadzię... Na- 
wiasem mówiąc, w takiej klasie 
koniecznie powinno powstać kół- 
ko filmowe. Pomyślcie o tym! 

List Jadzi F. i pozostałe listy 
kończą się pytaniem: „Czy mogę 
mieć nadzieję, że będę przyjęty 
do_waszej szkoły?" 

Pytanie jest w każdym wypad- 
ku jednakowe. Niestety, jedna- 
kowej odpowiedzi dać na to nie 
można. Odpowiedź musi się za- 
cząć od sakramentalnego „to za- 
leży”, i „to załeży* w każdym 
wypadku wypadnie inaczej. Z 
tego też powodu piszemy do tych 
kilkunastu młodych petentów 
osobne epistoły. Na tym miejscu 
możemy wszystkim dać co naj- 
wyżej takie oto zalecenie: nie 
spieszcie się z wstępowaniem do 
PWSF! Dla obu stron: i dła was, 
i dla szkoły lepiej będzie, jeżeli 
to nastąpi w parę lat po matu- 
wze. Zalecenie kierujemy przede 
kim pod adresem kandy- 
datów na wydział reżyserski. 

Zapytacie, co robić przez tych 
parę lat? Cokolwiek, byleby to 
nie było zbijanie bąków. Mo- 
żecie studiować na innej wyższej 
uczelni, możecie praktykować w 
teatrze, w zespołach amatorskich. 
możecie próbować swych sił w 
dziennikarstwie, możecie” wresz- 
cie pracować zarobkowo. Gdzie? 
Gdziekolwiek, gdzie tylko moż 
na poznać życie i ludzi (biuro je- 
dnak odradzałbym), W wolnych 


chwilach | 
dzić na ki 
malarstwe 
— jak tc 
wzbogacać 
swe umy 
wszystko | 
nie przy « 
wydział 14 
twi rozpo 
ności do 
Ciekawa 
dwigi F, i 
znajduję 
przyjaciół, 
ją zarzuty 
filmowych 
Wrocław) 
le. Częste 
i dyskusje 
sto słyszę 
„kołach £ 
wypowied: 
— Szko 
niepotrzeb: 
dukcja fil 
miejscu o 
Zamyka 
5— filmó 
Filmów F< 
dziej nie 
nie) w Wy 
towych i 
filmów do 
twórni Fit 
Powiadają 
ta- cała za 
na to pier 


ściany wyt 
jaka robot 
rze asystev 
— Szkoł 
skać dyplc 
filmowego, 
niu. jakimś 
nie jest p 
rego możni 
się uczym 
ny cży obi 
tam przyp 
nie hoduje 
manów? 
Oto dwii 
raz po ra 
napisem „I 
To prawi 
wa — to? 


sży dużo czytać, cho- 
erfy, interesować się 
totografiką, słowem 
ię mówi — należy 
vszelkimi sposobami 
we horyzonty. To 
yda się wam ogrom- 
iminie wstępnym na 
serski, a szkole uła- 
nie waszej przydat- 
rodu. 

szecz, w liście Ja- 
szcze w paru listach 
sy braci, rodziców, 


i w stolicach 
(Warszawa,  Łód 
wia się naszej szko- 
prowadzę rozmowy 
i temat PWSF i czę- 
iwet w tak zwanych 
1owych*) takie oto 


filmowa jest Polsce 
bo przecież pro- 
'w drepce u nas w 
kilku lat! 
| ona niewesołą cyfrą 
rocznie w Wytwórni 
ilarnych, jeszcze bar- 
soło _(proporcjonal- 
órni Filmów Oświa- 
pełnie ponurą cyfrą 
smentalnych w Wy- 
'w Dokumentalnych. 
jęc sceptycy: po co 
wa? Czy nie szkoda 
dzy? Co mają robić 
e się z każdym ro- 
i młodych „reżyse- 
ratorów"? Podpierać 
wni? Gdzież dla nich 
choćby w charakte- 
w? 
w której można uzy- 
filmowca, reżysera 
est w swym założe- 
onsensem! Reżyseria 
:cież zawodem, któ- 
się nauczyć, tak jak 
inżynierii, medycy- 
sh języków. Czy wy 
kiem w tej szkole 
e filmowych grafo- 


ostre strzały, które 
trafiają w tarczę z 
ISF". Czy słusznie? 
że reżyseria filmo- 
* tylko pewna suma 


wiadomości i pewien zasób do- 
świadczeń, nie tylko rzemiosło, 
że to także jakieś uzdolnienia (i 
niemałe i koniecznie wielostron- 
ne!), to prawda. Dlatego nie każ- 
dy może pukać do bram szkoły 
i nie każdy będzie tam przyjęty. 
A z przyjętych — nie każdy na- 
wet po ukończeniu szkoły zosta- 
nie samodzielnym reżyserem. 

To prawda, że trudno bardzo 
rozpoznać, czy młody chłopak 
lub dziewczyna po dużej matu- 
rze mają w swych głowach coś 
interesującego, czy mają ów osła- 
wiony „nos filmowy*, który — 
daję słowo — wcale nie jest le- 
gendą i którego nie można sobie 
dokleić, jak to się wielu młodym 
osóbkom wydaje. 

Tak, to są na pewno sprawy 
bardzo trudne. Nie ma, niestety, 
żadnych filmowych _ promieni 
Roentgena, które by bezbłędnie 
wykazywały predyspozycje do 
zawodu filmowego twórcy. Trze- 
ba każdego kandydata długo o0- 
pukiwać z różnych stron i nie- 
raz można się tu grubo omylić. 
Za takie omyłki płaci później i 
szkoła, i sama ofiara, ów Bogu 
ducha winny adept, pełen do- 
brych chęci, ale bez tak zwanej 


„iskry*, bez owego filmowego 
„nosa”, 

Cóż zatem odpowiemy strzela- 
jącym do tarczy z napisem 


PWSF? Co można odpowiedzieć 
złośliwemu bratu Jadwigi F.? 
Tym wszystkim „życzliwym, 
którzy bezapelacyjnie odradzają 
młodzieży zawód filmowe"? 
Poszukajmy odpowiedzi w ma- 
rzeniach starych filmowców je- 
szcze sprzed wojny. Pozwólcie, 
kochani, że zacytuję tu fragment 
własnej wypowiedzi sprzed dwu- 
dziestu bez mała lat: 
„Stworzenie Instytutu Filmo- 
wego (czytaj: szkoły) byłoby wy- 
cięciem w dżungli stosunków 
filmowych jakiejś wyraźniejszej 
drogi. Szkoła zapewniłaby na pa- 
rę lat naukę, praktykę, stypen- 
dia zagraniczne i w końcu d 
łaby krajowi filmowców z jakimś 
cenzusem, z jakimiś kwalifika- 
cejami... koła — to byłby taki 
filtr, który należałoby uznać -za 


jedyną prawnie uznaną drogę do 
zawodu filmowca. Program pierw- 
szych lat nosiłby w szkole cha- 
rakter samokształceniowy. Pierw- 
szy zastęp słuchaczów składałby 
się z osób, mających już za sobą 
pewne doświadczenia filmowe i 
jaki taki dorobek, Z nich właśnie 
stworzyłoby się później pierwsze 
kadry wykładowców..." 

Przyszedł wreszcie czas, przy- 
szła chwila, kiedy dawne, zdawa- 
łoby się nieziszczalne marzenia 
można było wprowadzić w życie. 
Przyszedł rok czterdziesty piąty 
i władza ludowa. I kiedy zaraz 
po wojnie organizowaliśmy w 
Krakowie „warsztat filmowy", 
który stał się zaczątkiem dzisiej- 
szej Państwowej Wyższej Szko- 
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eden z moich znajomych, 

zamiłowany turysta, ma 

zamiar spędzić wczesny 
urlop na włóczędze po Opolu. 

— Co cię ciągnie w tamte stro- 
ny? — pytam. 

— Ziemia, której nie znam. 
a która podobno jest ciekawa. 

— Ze względu na zabytki pol- 
skości? 

— Nie tylko. Interesuje mnie 
także dzisiejsze życie tego re- 
gionu, nowe zagadnienia, nowi 
ludzie.. Chcę już teraz przy- 
gotować się do tej wyciecz- 
ki i szperam po przewodnikach, 
ale jeszcze nie widzę jasno ani 
planu, ani marszruty. Jestem w 
kłopocie, bo chciałbym wykorzy- 
stać ten pobyt jak najlepiej... - 

— Wiesz co? Słyszałam, że 
właśnie ukończono film oświa- 
towy o Opolu. Nazywa się „Opo- 
wieść o ziemi odrodzone, To 
powinno być coś dla ciebie. Po- 
staraj się go obejrzeć. 

Postarał się i mimo iż filmy 
oświatowe są — jak to się o 
nich mówi — „zakonspirowane*, 
udało mu się obejrzeć ten film 
na jakimś pokazie dla uprzywi- 
lejowanych. 


— No i cóż, jak ci się podobał 
film? — pytam go, gdyśmy się 
spotkali po paru dniach. 

— Wiesz, dziwna rzecz. Zdję- 
cia były ciekawe i nawet ladne. 
Materiału mnóstwo. I architek- 
tura, i folklor, i krajobraz, i prze- 
mysł, i naturalnie żłobki. Jakoś 
bez tych żłobków ani rusz! I po- 
tem znów szkoły, i świetlice, i 
znów architektura. Z początku 
bardzo mi się podobało, ale po- 
tem zmęczyło mnie to i nawet 
zirytowało. 

— A jak długo trwał ten film? 

— Jakieś trzy kwadranse chy- 
ba. 

— Trzy lewadranse! To trzy 
razy tyle ile ma zwykle film oś- 
wiatowy. I to się ma zmieścić 
jako dodatek do programu w 
„ kinie! 


— Najgorsze, że po obejrzeniu 
tej „Opowieści* dalej nie wiem 
od czego zacząć i jak zorgani- 
zawać moją wędrówkę. A zda- 
wałoby się, że celem tego ro- 
dzaju filmów powinna być mię- 
dzy innymi zachęta i pomoc dla 
zwiedzających. 

— Ciekawe, dlaczego wytwór* 
nia tak lekkomyślnie trzyma się 
zasady pedanterii jeżeli chodzi 
o filmy krajoznawcze i geogra” 


A kilka lat przed wybuchem 

plerwszej wojny światowej — 
Już rzadko kiedy można bylo spot- 
kać w kinie „opowiadacza* czy też 
— Jak byśmy go dziś nazwali — ko- 
mentatora, który stojąc obok ekranu 
złośno odczytywał napisy oraz „wła- 
snymi słowami* opowiadał co się 
nim dzieje. Ludzie nauczyli się tro- 
chę patrzeć na film, nadążać xa rox- 
wojem niezbyt skomplikowanej zre- 
sztą akcji ówczesnych filmów, ko- 
mentarz stał się więc zbyieczny. Ale 
mimo to — sam obraz nie wystarczał, 
wymagał uzupełnienia go dźwiękiem. 


W kinach więc zabrzmiała muzyka 
W jednych — byt to fortepian, w in- 
nych — mały zespół orkiestrowy, w 
Jeszcze innych — duża orkiestra wo)- 
specjalnie  wynajmowana 
kina od komendanta 
miejscowego garnizonu. 


Rok 1512 był ciężkim rokiem dla 
właścicieli mniejszych kin. Jak już 
mówiłem *) — w poprzednich latach 


LEPIEJ TRZY DOBRE 


NIŻ JEDEN. KIEPSKI 


Jakub Kania, znany od sześćdziesięciu lat działacz społeczny i poeta 
ludowy, nestor Opola. Zdjęcie z filmu „Opowieść o ziemi odrodzonej” 


(Fot. J. Riesser) 


Ekipa filmowa w czasie nakręcania zdjęć do „Opowieści o -ziemi odro- 
dzonej* na górze św. Anny w czasie uroczystości święta pieśni i tańca 


(Fot. S. Hołubowicz) 


£E_WSPOMNIEŃ_STAREGO_FILMOWCA 


O PRABABCE 
KINA DŹWIĘKOWEGO 


opowiada 


LEKSANDER JASIELSKI 


powstało wiele nowych kin, powstało 
ich z pewnością więcej niż wymaga- 
ły tego warunki, a ponieważ ciek: 
wość i zalnteresowanie widza „elek- 
trycznym teatrem zostało zaspokojo- 
ne — nię dziwnego, że wiele sal kino- 
wych świeciło pustkami. Tak zwana 
„plajta* zaczęła zaglądać w oczy wła- 
ścielelom mniejszych kin, którym za- 
brakło oddechu w konkurencyjnej 
walce o widza z większymi przedsię- 
biorstwami kinowym Nie zapominaj. 


tym 
były drukowane w następujących nu- 
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merach „Fllmu”; 47, 49 1 51,52 2 1954 r. 
oraz w numerach 3 3, 39, 161 18 2 1955 
roku. 


my, że to już jest okres, w którym 
nieliczni wprawdzie ale obrośnięci w 
piórka i mocno stojący na nogach po- 
tentaci kinowi kładą podwaliny pod 
przyszłe koncerny filmowe. W walce 
konkurencyjnej oczywiście są bez- 
względni. 

Pamiętam słowa pewnego właścicie- 
la kilku kin wiedeńskich, któremu 
Jakiś żółtodziób w tej „branży* otwo- 
rzył pod bokiem nowe kino: 

— za dwa miesiące jego tu nie bę- 
dzie albo mi kaktus na ałoni wyro- 
śnie! — mówił bogacz. — Stać mnie 
na to, żebym przez ten czas nawet za 


ficzne. Już parę lat temu ten 
koizm w pokazywaniu ży- 
cia jakiegoś regionu ekspery- 
mentowano nieszczęśliwie na 
filmach geograficznych dla szkół, 
a teraz ten sam błąd robi się 
przy filmach krajoznawczych, 
Chciałabym wiedzieć, co o tym 
mówią reżyserzy? 

— Wyobraź sobie, iż rozma- 
wiałem £ kilkoma. Tłumaczą się, 
że własnie takiego filmu żąda- 
no. Prasa opolska i miejscowe 
władze wysuwały jeszcze dodat- 
kowe żądania. Domagano się, że- 
by pokazali jeszcze więcej. A to 
jakieś stare drzewa, którymi 
szczyci się jakaś wieś, a to jesz- 
cze jakąś świetlicę, a to jeszcze 
jakąś inną miejscową ciekawost- 
kę. Reżyserzy musieli podobno 
hamować ten szał patriotyzmu 
lokalnego. 

— No, niby zrozumiałe jest to 
prywatne zamiłowanie do albu- 
mu wodzirinego. Ale z drugiej 
strony — ani sentyment, ani in- 
formacja nie mogą przecież prze- 
lkraczać miary, Decydować mu- 
szą względy artystyczne, a więc 
umiar i jasność układu... 

— Dobrze, ale co w takim 
razie robić ze zdjęciami świetlic, 
żlobków i szkół? 

— 0. z tym nie byłoby kłopo- 
tu. Na to by się zawsze znalazła 
jakaś okazja... Co do żłobków na 
przykład, to wprawdzie mamy 
już kilka filmów o wychowaniu 
niemowląt, ale jeszcze jedna ma- 
ła krótkometrażówka na ten te- 
mat mogłaby się przydać... 

— Z okazji Wyścigu Pokoju? 

— Czemu nie? 

— Albo na festiwal młodzieży... 

— Można i na festiwal. 

— Hm.. Sądzę jednak, że wy- 
twórnia znajdzie inne możliwo- 
ści wykorzystania tych materia- 
lów. 

— Co masz na myśli? 

— Następny (film krajoznaw- 


* 


Żart na stronę. Nasi reżyserzy 
powinni energiczniej walczyć o 
dobre filmy oświatowe. Inaczej 
ich praca i pieniądze wydane na 
produkcję filmu idą na marne, 

Po co robić jeden zły film, 
jeżeli można było z niego: zrobić 
trzy dobre? Jeden o zabytkach. 
drugi o folklorze, trzeci... cho- 
ciażby o źłobkach. 

S. Bąd. 


y seanse dziennie. 
Imi, jakem Albert 


Dotrzymał słowa. Obyło się nawet 
bez tych darmowych seansów. Obni- 
żył nieco.ceny biletów | za dwa mie- 
siące był już sam właścicielem tego 
nowego kina. Oczywiście ceny biletów 
wróciły do poprzedniej wysokości. 

Właściciele mniejszych kin, którym 
groziło bankructwo, próbowali za 
wsżelką cenę obniżyć koszty ntrzyma- 
nia swych przedsiębiorstw i w ten 
sposób jakoś się bronić przed groźny- 
mi konkurentami. Pierwszym krokiem 
było zazwyczaj zlikwidowanie orkie- 
stry | zastąpienie jej muzyką mecha- 
niczną. Przed lub za ekranem usta- 
wiali więc gramofon | w czasie wy- 
Świetlania filmu puszczali dobrane 
uprzednio płyty. Czy nakręcanie gra- 
mofónu w czasie seansu, zmiana płyt 
1 inne manipulacje przy gramofonie 
potęgowały wrażenia artystyczne czy 
nie — to inna sprawa. 

Szukając ciągie nowych sposobów 
uatrakcyjnienia programu przy mini- 
rhum kosztów — zaczęli stowować róż- 
ne efekty dźwiękowe. Mały chłopiec 


Ekipa studentó! 


PWSF dokonuje zdjęć 


do filmu oświatowego 


o lotnictwie (reżyser — A. Domalewski, operator — B, Bączyński) 


ROZMYŚLANIA 
STAREGO WYKŁADOWCY 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1—5) 


ły Filmowej w Łodzi, to powtó- 
rzyliśmy sobie stare prawdy: 
nie podobna myślećo rozwo- 
ju, o rozkwicie filmu polskiego, 
choćby i w najlepszych warun- 
kach, jakie chce nam dać władza 
ludowa, jeżeli nie pomyśli się od 
razu, natychmiast © powiększe- 
niu twórczej i zawodowej kadry, 
Jeżeli od razu, natychmiast nie 
zapewni się sztuce filmowej w 
sposób zorganizowany dopływu 
nowych, młodych sił! Przecież o 
żywotności jakiejś sztuki decy- 
duje między innymi także ilość 
artystów i pracowników twór- 
czych. O żywotności: np. teatru 
na pewno wiele mówi sama ilość 
aktorów, reżyserów, teatrologów... 
I jeżeli artystyczna społeczność, 
która stoi za jakąś sztuką, sta- 
nowi jedynie, małą garstkę, to 
żle będzie z tą sztuką. Wszędzie 
trzeba myśleć o zmianie warty, 
wszędzie potrzebne są ludzkie 
rezerwy! 

A właśnie polska kinematogra- 
*fia rozpoczynała swą powojenną 
drogę z bardzo szczupłą kadrą 
ludzi, Szczupłą ilościowo i — po- 
za paru nazwiskami — dość sza- 
rą w swym artystycznym profi- 
lu. Była to dosłownie garść lu- 
dzi i już nienajmłodszych. U 


niejednego w plecaku było wie- 


le przedwojennego bagażu, wiele 
przestarzałych narzędzi i „re- 
cept", które teraz należało wy- 
rzucić. Należało teraz uczyć się 
nowego spojrzenia na życie i na 


sztukę, a to nie zawsze było 
łatwe! 

Tak więc pierwszym i naczel- 
nym zadaniem krakowskiego 
„warsztatu* i później łódzkiej 
szkoły było: powiększyć ilościo- 
wo filmowe społeczeństwo. Tyl- 
ko to bowiem pozwolić mogło, 
by stworzyć w nim później ja- 
kieś ożywcze prądy, jakiś ruch, 
jakieś zdrowe współzawodnictwo, 
jednym słowem — takie warun- 
ki, w których ilość będzie mo- 
gła wreszcie zamienić się w ja- 
kość! 

Czy to pierwsze zadanie, które 
stanęło przed polskim — szum- 
nie mówiąc — szkolnictwem fil- 


mowym w pierwszych powojen-* 


nych latach jest już w pełni 
zrealizowane? Jeszcze nie, jesz- 
cze i dzisiaj szkoła pracuje w 
dużej mierze „na etapie. ilości", 
Inaczej zwesztą być nie może, mi- 
nęło dopiero jedno dziesięciole- 


cie, a poza tym rozpoczynając 
szkolenie pozbawieni byliśmy: . 
tradycji i zaplecza, które np. 


miało szkolnictwo teatrałne czy 
plastyczne. Należy sobie wyraź- 
nie uświadomić, że kinematogra- 
fia polska w sensie artystycz- 
nym — to była przed wojną nie- 


Z ż i 


Oczywiście najgorętszym marzeniem każdego studenta szkoły filmowej 


jest rozpocząć nareszcie pracę nad realizacją własnego filmu 


zwykle wątła roślinka o paru 
zaledwie kwiatkach. Polski film 
artystyczny i postępowy,. dławio- 
ny przez 'tak zwaną „branżę”; 
przebijał sobie wąskie ścieżki w 
filmowej dżungli z wielkim tru- 
dem i w klimacie zupełnej obo- 
jętności ze strony rządu pułkow- 
ników, którzy filmem intereso- 
wali się jedynie od strony. gar- 
derób aktorek i statystek. 

Tak, ciągle jeszcze pracujemy 
głównie dla ilości, dla przyrostu 
naturalnego filmowców. Ale wła- 
śnie. dlatego. wcale nas nie prze- 
raża mału cyfra obecnej rocznej 
produkcji! Zobaczycie, za parę 
lat tłum absolwentów .PWSF na- 
robi tyle ruchu, że produkcja 
podwoi się i potroi we wszyst- 
kich wytwórniach. Gdzie jest 


napór ludzi zdolnych i chęt- 
nych do pracy, tam produkcja 
musi zmienić tempo. Przynaj- 
mniej w naszych  socjalistycz- 


nych warunkach tak na, pewno 
będzie. Wielu starym filmowcom 
wystarczy może jeden film na 
trzy, cztery lata, młodym na 
pewno nie wystarczy! 

Wreszcie sprawa jakości. Pew- 
nie, że towaru „extra* w filmo- 
wej szkole na pudy liczyć nie 


można, nie ma zresztą i nie było 
chyba takie) szkoły artystycznej, 
która by produkowała samych 
geniuszy. Trzeba. dużo piasku 
przesiać, żeby w sicie „pozostały 
ziarenka złota. To rzecz normal- 
na i słuszności artystycznego 
szkolnictwa nie przekreśla. Ale 
proszę: już z krakowskiego „war- 
sztatu”, który istniał tylko parę 
lat, wyszli filmowcy pracujący 
w produkcji bardzo chlubnie, nie- 
którzy nawet: ze sławą. Wymie- 
nię Kawalerowicza i Makarczyń- 
skiego, z operatorów — Chodurę 
i Fuchsa. A _z_ łódzkiej szkoły 
wyszli: Wajda i Nałęcki, Munk 
i Lesiewicz, Nasfeter i Lenarto- 
wicz, operatorzy Lipman i Maty- 
jaszkiewicz. Wymieniam tu tylko 
te nazwiska, które czytelnicy 
„Filmu" już znają, ' potrafiłbym 
wymienić inne, z którymi także 
wiążemy piękne nadzieje. 

Dlatego, mimo wszelkich za- 
strzeżeń, które jeszcze w chwili 
obecnej można poczynić pod ad- 
resem łódzkiej uczelni filmowej, 
mimo wielu trudności, z jakimi 
poryka się kierownictwo szkoły 

sami słuchacze — powstanie, 
istnienie i ciągły rozwój PWSF 
uważam osobiście (a mam na- 
dzieję, że w tej opinii nie je- 
stem odosobniony) za fakt nie- 
zwyłkle pozytywny. Może za naj- 
bardziej pozytywny fakt w całej 
dotychczasowej historii polskie- 
go filmu!.. Tak jest! 


A.B. 


sładat w kucki pod ekranem i za po- 
mocą sita lub szczotki imitował szum 
morskich fal; deska i młotek posła- 
żyły do imitowania odgłosu kopyt 
końskich; uderzenie pięścią w bębe- 
nek miało dać złudzenie akustyczne 


nadciągającej kurzy; wiadro z wodą i 


dłonie imitatora stanowiły akcesoria 
akustycznego efektu wiosłowania: 
Ciekawe, ile z tych pomysłów włączył 
do swego warsztatu realizatorskiego 
reżyser dźwięku w radiu? 

Niektóre stosowane w ówcześnych 
kinach efekty dźwiękowe nie wyma- 


gały nawet tak prymitywnych środ-, 


ków jak młotek | deska. Wystarczały 
usta imitatora, którym — nawiasem 
mówiąc — często był „sam pan dy- 
rektor". Na przyklad gdy na ekranie 
zjawlał się pociąg — imitator zwijał 
dłoń w trąbkę, przykładał ją do ust 
1 wydawał dźwięki, którymi dzieci 
imitują odgłos pracującej, lokomoty- 
wy: szszu... puf-puf, szszu... puf-puf... 

Bardzo się zdziwią zapewne dzisiej- 
si niestorni widzowie kińowi, którzy 
za świetny dowcip uważają głośne 
emoknięcie, kiedy para bohaterów ca- 
łuje się na ekranie — ale nie oni są 


wynalazcami tego efektu dźwiękowe- 
go. Przed pięćdziesięciu laty sam wie- 
lokrotnie słyszałem w kinie specjalne- 


go imitatora, do którego obowiązków 
należało głośne cmoknięcie w chwili, 
gdy na ekranie łączyty się usta pary 
bohaterów. Wyobrażam sobie, że u- 


śmiechacie' się czytając te _ ślowa. 
Nie śmiejcie się. Pół wieku temu 
wszystko to się bardzo podobało. No 


(Rys. Antoni Uniechowski) 


1 było to bądź co bądź początkiem... 
kina. dźwiękowe, Ś 

Te „wynalazki”, które właścicielom 
małych kin dyktowała konieczność — 


* wykorzystały wkrótce wytwórnie fil- 


mowe. Fllmowano aktora lub aktor- 
kę, którzy śpiewali jakąś popularną 
w danym czasie piosenkę lub arię 
operetkową | obraz ten wyświetlano 
w kinie nastawiając jednocześnie na 
zramofonie umieszczonym obok ekra- 
nu — tę samą arię w tym samym 
wykonaniu. Na rynku kinematogra- 
flcznym zjawiło się wówczas wiele 
krótkich stumetrowych fllmów, dosto- 
sowanych do Jednej płyty gramofono- 
wej. Rzecz jasna, że synchron (zg0d- 
ność ruchu ust z melodią) można by- 
ło uzyskać tylko przypadkowo. Jeże- 
Ii to się czasem udało — atrakcja 
była wielka. 

Oczywiście mechanicy i konstrukto- 
rzy nie próżnowali. Starali się jakoś 
osiągnąć zgodność dźwięku z ruchem 
| próbowali zsynchronizować pracę 
mechanizmu gramofonowego z pracą 
motorka obracającego projektor. Jed- 
nak nie doszli jeszcze wtedy do zado- 
walających rezultatów. 

W każdym razie — kino dźwiękowe 
Już się rodziło. » 

Opracował 
CZESŁAW: MICHALSKI 
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ODPOWIADAMY — 
WYJAŚNIAMY 


AKTUALNOSCI. O KRONICE 


Nasz felieton w n-rze 5 „Fil- 
mu" pt. „Pomysł racjonaliza- 
torski*  wyśmięwał zwyczaj 
przysyłanła do kin terenowych 
starych, nieaktualnych kronik 
filmowych. _I oto Centrala 
Wynajmu Filmów wyjaśnia, 
że w ostatnich latach znacznie 
już skrócono termin aktualno- 
ści PKF, np. w sieci kin ob- 
jazdowych 2 26 do 12 tygodni, 
a od 1 stycznia br. — do 8 
tygodni. 

Względy ekonomiczne (ma- 
ksymalne wykorzystanie ta- 
śmy) i niedostateczne możli- 
wości produkcyjne wytwórni 
kopii filmowych uniemożliwta- 
ją w najbliższym czaste dal- 
sze skrócenie terminów wy- 
świetlania Polskiej Kroniki 
Filmowej. 


PO REMO! 


W zeszłym roku wyremonto- 
wano kino „Ludowe* w EIblą- 
mu i wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie drobne 
przeoczenia malarzy, którzy 
zapomnieli o suficie, 'a ściany 
upstrzyli strasznymi desenia- 
mi. Ponieważ i podłoga kina 
nie została odnowiona, przeto 
kino „Ludowe* wymagało po 
tym remoncie jeszcze jedne- 
go, tym razem gruntownego 
remontu. 

Pisaliśmy o tym w n-rze 16 
„Filmu” z ub. r. a obecnie 
dowiadujemy się, że drugi re- 
mont będzie wkrótce przepro- 
wadzony. 

Może więc propozycja zmia- 
ny nazwy kina z „Ludowe* na 
„Remont* jest już nieaktual- 
na? 


ODPOWIEDZI KROGKIE 


© OLEŃKA z Lublina. — 
Film „Diabelska piękność" 
(polski 'tytuł — „Urok szata- 
na”) — będzie u 'nas wyświe- 
tlany. 

Filmów amerykańskich nie 
sprowadzamy, gdyż w znacz- 
nej mierze nie jest to twór- 
czość wartościowa. Wolimy 
więc za dewizy przeznaczone 
na import filmów sprowadzać 
cenne pozycje kinematografii 
włoskiej czy francuskiej. 

z _ wymienionych aktorów 
polskich — A. Brodzisz Wwy- 
stępuje na scenie w Bielsku 
(grał „w filmie pt. „Czarci 
Żleb", a teraz w filmie „3 
przegrane"): losów innych a- 
ktorów nie znamy. O Lidii 
Dranowskiej napiszemy, gdy 
ukaże się jakiś film z jej u- 
działem. 


© HALINA MICHELIS z O- 
liwy. — Film produkcji fiń. 
skiej „Maaret* reżyserował 
W. Vaal. Wiejską dziewczynę 
Maaret grała aktorka E. Penn- 
konen. Rolę starego rybaka 
Aslaka grał autentyczny La- 
pończyk A. Pokka. Doktora 
Arvo Raitamo grał aktor O. 
Reimas, a jego żonę — Anelle 
H. Helina. Zdjęcie z tego fil- 
mu zamieścimy przy okazji. 
© GERARD GAWORYS z 
Legnicy. — O Gerardzie Phi- 
lipe pisaliśmy podczas pobytu 
teatru Vilara w Polsce. W tym 
też czasie wznowione były fil- 
my „Pustelnia parmeńska" 1 
„Fanfan Tulipan". W roku 
bieżącym wyświetlane będą w 
Polsce dwa filmy reżyserii 
Renć Claira z udziałem G. Phi- 
lipe'a — „Urok szata i 
;zarodziejki _nocy*. Film 
eł wcielony" nie pędzie 
yświetlany. Ostatnia kreacja 
G. Philipe'a — to Julian So- 
rel w filmie według powieści 
Stendhala „Czerwone i czar- 
ne* reżyserii Claude Autant- 
Lara. 
© BARBARA LACHOWSKA 
z Jeleniej Góry. — List do 
Aleksandry Śląskiej doręczy- 
liśmy. 


JARA ŻAGATWIEMI 


kinowych, oczy łzami zachodzą 

przy czytaniu listów do Redak- 
cji, w których widzowie opisują chu- 
ligańskie wybryki przed kinem i na 
widowni. Chuligani i chuligani, wszę- 
dzie chuligani... - 

Czy rzeczywiście wszędzie? Gdybya 
kiedyś pisał rozprawę naukową o chu- 
liganach, jeden z rozdziałów byłby wy- 
iwodem na temat sprzyjających i nie- 
sprzyjających _ chuli- 
gaństwu warunków lo- 
kalowych. 

Oto w kilku sło- 
wach cała teoria: 

Kino, kawiarnia, w 
ogóle lokal publiczny 
utrzymany 'we wzoro- 
wym porządku, lokal 
gdzie wszystko funk- 
cjonuje jak w zegar- 
ku — nie nęci chuli 
gana. Jeżeli już się 
znajdzie w takim lo- 
kalu — jest speszony, 
no i traci swój chuli- 
gański _ temperament, 
czyli krótko i węzło- 
wato — zachowuje się 
jak człowiek. 

Oczy'wista, jest to 
ogólna teoria, która 
przecież nie wyklucza 
wyjątków. Zasada po- 
zostaje jednak zasadą: 
nicznie nie znosi ładu. 

Świetnie się za to czuje w lokalu, 
w którym jest np. brudno i w ogóle 
bałagan. Bo bałagan potrzebny jest 
chuliganowi niczym woda rybie. 

Wyłożywszy pokrótce swą teorię, na 
poparcie której miałbym milion przy- 
kładów, rzucę oskarżenie, które sen z 
oczu powinno spędzić kierownikom 
wielu kin: „Wy, obywatele kierowni- 
cy. ikin, stwarzacie idealne warunki 
hodowli szkodnika społecznego, zwa- 
nego po swym angielskim przodku *) 
— chuliganem! Wasze kina — to raj 
dla chuliganów!" 

Kto nie ma bałaganu w swym ki- 
nie — niech tego nie bierze do siebie. 
Ale niech się czuje oskarżonym każdy 
kierownik kina, które wygląda jak 
śmietnik, w którym obsługa jest nie- 
grzeczna, w którym coś ciągle „nawala” 
— że użyję tego żariobliwego określe- 
nia zgoła nielicującego z poważnym 
aktem oskarżenia. 

Niedawno, iw połowie ub. miesiąca 
w warszawskim kinie „Palladium* przy- 
pomniano sobie ni z tego, ni z owego, 
że warto zamieść poczekalnię. Tę pięk- 


UE bolą od skarg na chuliganów 


chuligan orga- 


*) Hooligan — tak się nazywał głośny ło- 
trzyk 1 awanturnik londyński. 


|20:24 


Raj dla 


chuliganów 


ną myśł natychmiast zaczęto wprowa- 
dzać w czyn, nie bacząc na to, iż w 
poczekalni znajduje się kilkanaści 

osób z biletami w ręku, jako że wkrót- 
ce miał się zacząć seans. Grzecznie 
przeproszóno, a raczej wyproszono lu- 
dzi z poczekalni i dalej do roboty. 
Kiedy wreszcie zamieciono — obywa- 
tel kierownik (patrzcie jak on „to prze- 
strzega porządku!) mie "wpuścił ' tych 
ludzi na salę, ponieważ jest zarzą- 
dzenie, że... spóźniają- 
cych. się nie wolno 
wpuszczać na widow- 
nię po-zaczęciu seansu. 

Miał szczęście, że nie 
było tam kilku chuli- 
ganów. Toż to_ dla 
nich gratka wprost 
wyśniona w chuligań- 
skich marzeniach. Moż- 
na się awanturować 
aż miło, I gwoli ulże- 
nia sobie można szy- 
bę rozbić w gablotce, 
bo niby „człowiek wy- 
szedł z nerw*. 

Niedawno, w poło- 
wie ub. miesiąca wy- 
brałem się do war- 
szawskiego kina „Po- 
lonia* na wznowiony 
film „Ulica Granicz- 

", Gdy o godz. 19.45 
wchodziłem do pocze- 
kalnt — bileter powiedział, że seans 
się zacznię z półgodzinnym opóźnie- 
niem, [ponieważ film jest bardzo dłu- 
gi. Ano — pomyślałem sobie — wi- 
docznie dopiero teraz Stołeczny Za- 
rząd Kin odkrył tę tajemnicę i dla- 
tego w gazecie czytałem, iż seans za- 
czyna się normalnie, tj. a: godz. 20.00. 

Nie pół godziny, ale bite 80 minut 
stali ludzie 'w poczekalni „Połonii*; 
klnąc na czym świat stoi te „po- 
rządki*. 

Kierownik „Poloni również miał 
szczęście: mie było chuliganów. Ba, 
gdyby byli! Gdyby przewidzieli taką 
gratkę. Użyliby sobie za wszystkie cza- 
sy. Bo im większy bałagan, tym lepiej 
można się „zabawić”. 

Tak, tak, obywatele kierownicy „Pal- 
ladium" i „Polonii*, Stwarzacie idealny 
wprost klimat dla chuligańskich wy- 
bryków. 


CZESŁAW MICHALSKI 


P.S. Wyżej podpisany apeluje do 
obywateli chuliganów kinowych, by 
nie traktowali tego felietonu jako za- 
chęty do popisywania się sprawnością 
fizyczną, bogatym słownikiem. pomy- 
słowością itp 


Wszyscy wiemy, że projek- mów w Krakowie. Zebrani nywanej pracy ze strony ki- 


cja filmów w kinach wiej- krytykowali 


skleh pozostawia wiele do ży- poziom _ projekcji. 


niezadowalający nooperatorów, z czym łączy 


w kinach się lekceważenie obowiązków, 


Czenia. Składa się na to kil. wiejskich, a szczególnie ciem- u także zbyt pobieżna kon- 
Ka powodów, m. in. nieodpo- ny zamazany obraz, zły dźwięk troła i konserwacja taśmy fil- 
wiednie aparatury | złe kopie i częste zrywanie taśmy. U- mowej. Złe i beztroskie obcho- 


fllmowe, ale dużo zależy tak- czestnicy 


narady 


stwierdzili, dzenie się z taśmą filmową i 


że od obsługi, która dbając o że źródło tych braków tkwi w niesumienna jej konserwacja 


sprzęt i 
jąc kopie, może znacznie prze- 
dłużyć żywot niejednego fll- 
mu. I dlatego sądzimy, że 
inicjatywa pracowników eks- 
pozytury CWF w Krakowie 
— których list zamieszczamy 
niżej — zostanie wykorzystana 
w całej Polsce. 

„W lutym br. odbyła się na- 
rada kinooperatorów kin wiej- 
skich Okręgowego Zarządu 
Kin w Krakowie i konserwa- 
torów taśmy filmowej ekspo- 
zytur Centrali Wynajmu Fil- 


należycie konserwu- iedoceniuniu ważności wyko- zmniejszają w poważnym sto- 


pniu wartość artystyczną twy- 
świetlanych obrazów, powodu- 
jąc poważne straty / materiai- 
ne. 

Pracownicy OZK i ekspozu- 
tury CWF w Krakowie podję- 
li inicjatywę Centrali Wynaj- 
mu Filmów w Krakowie i z0- 
bowiązali się do wprowadzenia 
od 1 marca „listów gwaran- 
cyjnych" dla" każdego filmu 
wyświetlanego w kinach wiej- 
skich województwa krakow 
skiego". 


ODPOWIADAMY 
WYJAŚNIAMY 
JĄKI PAN — TAKI KPAMI 


W n-rze 48 „Filmu” z ub. r. 
pisaliśmy o rozlicznych bra- 
kach w kinie „Mewa'”w Pia- 
seeznie. Okręgowy Zarząd Kin 
w Warszawie wyjaśnia, że zła 
projekcja w tym kinie spowo- 
dowana jest poważnym spad- 
kiem napięcia energii elek- 
trycznej, lecz na to nie ma 
wpływu ani OZK, ani perso- 
nel_kina. 

Za to innym bolączkom mo- 
żna zaradzić” systemem gospo- 
darskim 1 kierownik kina 
„Mewa” otrzymał m. in. pole- 
Cenie poprawienia widoczności 
poprzez właściwe ustawienie 
krzeseł na sali 

Czekamy na wiadomość, jak 
ob. kierownik wywiązał śię z 
tego polecenia. = 


RADOŚĆ W SKOTNIKACH 


Zla, nieregularna obsługa 
poszczególnych gromad przez 
kina objazdowe — to temat 
wielu naszych wędrówek. W 
n-rże 45 „Fiłmu* z ub. r. py- 
taliśmy Okręgowy Zarząd Kin 
w Kiełeneh, dlaczego miesz- 
kańcy wsi Skotniki (pow. San- 
domierz) nie widzieli od wie- 
lu miesięcy ani jednego filmu. 

Okazuje się, że OZK w Kiel- 
cach dysponując" ograniczoną 
ilością kin ruchomych nie 
mógł zapewnić obsługi wszyst- 
kich wsi na terenie wojewó- 
dztwa. Jednak od nowego ro- 
ku po powiecie sandomier- 
skim jeżdżą dwie ekipy ru- 
chome, niosąc upragnioną ro 
rywkę że mieszkańcom 
Skotnik. 


WIDZOWIE PYTAJĄ 
DLACZEGO 


sprzedaż błietu do kin: 

jka* w Kluczborku uza: 
od nabycia biletów 

pa wszystkie flimy, któ- 
re mają być wyświetlane w 
tym kinie w ciągu miesłąca? 


© ekspozytura Centrali Wy: 
najmu Filmów w Rzeszo' 
przysyła zbyt mało atlszów 
mowych do kina „Jedność" w 
Turaszówce? 


9 posiadacze abonamentów 
do kina „Piast« w Cieszynie 
muszą staczać homeryckie 

Je, aby dostać się do kasy 
kina? 


© sportowcy z LZS-u w 0- 
Tychy) chcą ko- 


ce« w salę treningową? Jeże- 
li to się stanie — 15 tys. oby- 
wateli Orzesza | okolic będzie 
pozbawionych możności 0gl4- 
dania filmów. 


© w kinie 

szawie nie - przestrzega się 
przepisów dotyczących filmów 
niedozwolonych dla młodzieży 
poniżej 18 lat? 

© zupełnie nie słychać dźwię- 
ku w czasie wyświetlania fll- 
mów w ośrodku szkoleniowym 
w Belczu Wielkim (pow. Góra 
ŚL)? 

D kasa „Hel* w Wo- 
łominie nie sprzedaje abona- 
mentów ulgowych dla mło- 
dzieży szkolnej? 

© kasjerka kina „Przodow- 
nik* w Ostrowie wikp. odmó- 
wiła sprzedania biletów na 
seans o godz. 1845 w dniu 15. 
11.55 mimo iż żądane miejsca 
były jeszcze wolne i sprzeda- 
ne zostały zgłaszającym się 
do kasy później? 

w_Woło- 
wie Si. (woj. Wroclaw) nie 
dotarły dotychczas takie filmy. 
aryleczk: Ba 
„Okręty " szturmują 

„Pod gwiazdą fr! 

giiską*, „Rzym, godzina 11 
wiele innych od dawna już 
wyświetlanych w eałym kraju? 


W sprawie statystyki 
Szanowna Redakcjo! 


Wbrew znanemu twierdzeniu, że ist- 
nieją trzy rodzaje kłamstwa: klamstwo 
bezcżęłne, kłamstwo dziecinne i staty- 
styka — sądzę, że | w statystykach na- 
leży dbać o prawdę. 

W _n-rze 15 „Filmu* przeczytałem u- 
ważnie notę „Krótko o  rozpowsżech. 
nianiu filmów zagranicznych w 1954 r. 
i dowiedziałem się, że filmów zagra- 
nicznych wprowadzono na ekrany 61. 
Już ta — stosunkowo wysoka liczba za- 
stanowiła mnie. Przecież repertuar w 
minionym roku był bardzo * ubogi iloś- 
ciowo! 

Wątpliwości wzmogły się znacznie, 
zdy w tejże notatce przeczyłałem skąd 
wzięła się owa liczba 6? filmów. AŻ 37 
pozycji przypadało rzekomo na filmy 
radzieckie, 16 — na kraje demokracji 
ludowej, a 14 na kraje kapitalistyczne. 
Czy być może? Czyżby istotnie w ze- 


szłym roku filmów radzieckich — było 
prawie trzy razy więcej niż filmów 
państw kapitalistycznych? 


Po sprawdzeniu statystyki okazało się, 
że jej autor niefortunnie porównał ze 
sobą rzeczy nieporównywalne. Mianowi- 
cie w rubryce „demokracje ludowe" "1 
„państwa kapitalistyczne” uwzględnił wy- 
łącznie filmy fabularne 1 długometrażo- 
ve, miast rubrykę „filmy radziec- 
kie uzupełnił sfilmowanymi spektakla- 
mł teatralnymi (np. „Las*, „Kalinowy 
gaj"). spektaklami operowymi '(,Zaporó- 
żec za Dunajem”), a nawet baletowymi 

Wielki balet"), 

rzeczywistości fabularnych filmów 
radzieckich byłą w ub. roku tylko 23. 
Dopiero ta liczba odbija istotne propor- 
cje między filmami zagranicznymi w 
zeszłorocznym repertuarze. A_ jedno- 
cześnie nie ukrywa powszechnie znane- 
go faktu, że zeszłoroczna ilość premie! 
byla jawnie nię wystarczająca, 


Jerzy Płażewski 


We własne sieci 


waj reakcyjni posłowie do 

parlamentu włoskiego po u- 
kazaniu się na ekranach filmu 
Germiego „Pod niebem Sycylii" 
z oburzeniem protestowali w par- 
lamencie przeciw wyświetlaniu 
tego filmu. 

— On zniesławia włoską rze- 
czywistość! Ta cała mafia to 
bzdury! Na Sycylii nie ma już 
żadnych band! 

W parę miesięcy potem, kiedy 
obaj udali się na Sycylię, zo- 
stali uprowadzeni przez bandę 
i wypuszczeni dopiero za oku- 
pem. Podobno obiecali nigdy już 
nie oceniać stopnia prawdy, za- 
wartego w filmach  neoreali- 
stycznych. (i) 


Co ujrzymy... 


Za „Fiimem* 


stawiam. pytanie, 
Lecz niestety z miną smutną. 


„Co ujrzymy na ekranie?" 


gia” 


słownik: 


nie wspólnego z 


ZAPOMNIELI O FILMIE 


Komitet redzkcyjny „Słownika wyrazów obcych", 
wydanego przez PIW, zaprosił do współpracy przy 
opracowywaniu poszczególnych działów trzydziestu je- 
den specjalistów reprezentujących różne gałęzie nauki 
Brak wśród nich — filmologa i nawet hasło „filmolo- 
nie zostałc umieszczone w 
twa. Nic więc dziwnego, że czytelnik szukający w 
rozpowszechnionych  ter- 
minów filmowych, takich jak: „dubbing: 
„Sekwencja, „scenopis', 
duje ich wcale lub znajduje wyjaśnienie nie mające 
zastosowaniem filmowym 


u najbardziej nawet 


traveling" iltp. 


terminów. 3 


Pomimo (5 


tekście wydawnic- 


romnego dofobku naszej nauki o filmie 
trudno przypuszczać, by autorzy słownika nie wiedzieli 
o istnieniu tej dziedziny wiedzy. Po prostu zapewne 


„Nowiny Rzeszowskie* 


(nv 85) piszą w arty- 
kule pt. „O kinemato- 
grafii węgierskiej”: 


Młodych i starych wi- 
dzów niewątpliwie pa- 
sjenował film fabular- 
ny „Gogol* z życia 
słynnych piłkarzy wę- 
gierskich. 
Zapewne ktoś 
kając się z emoc, 
wołał w czasie seansu: 
„Go... Go... Goli" 
wprowadzając w _ błąd 
autora artykułu. (sp) 


tych 


zlekceważyli najpopularniejszą ze sztuk, Zlekceważe- 
nie to doprowadziło do poważnej luki w wydawnic- 


twie, które powinno było wprowadzić chociażby te 
terminy filmowe, Które już zyskały sobie prawo oby- 


watelstwa w naszym języku. (hl) 


Jedna z 
skich gwiazdeczek Yvon- 
ne de Carlo występu- 
je w angielskim filmie 


biograficznym / „Czar- 
noksięski ogień”, pa- 
święconym życiu Ry- 
szarda Wagnera, Rol 


tytuł 
del. 
sania 


de Carlo 
kowanym obok_ zdjęciu 
z filmu — 
prawdę historyczną nie 
prześladuje twórców tll- 
mu zbyt natrętnie. (Jp) 


Pani Wagnerowa i moda 1955 


amerykań- 


lową gra Alan B; 
Jak widać z ucze- 
i toalety Yvonne 
reprodu- 


troska 0 


Z duszą czy 


bez duszy? 


Aleksander Dowżenko, jeden z najwybitniej- 


szych żyjących filmowców radzieckich, wypo- 


wiada się w teoretycznym sporze o istocie sce- 


nariusza 


„Czy scenariusz jest 
nym? Odpowiem wam 


wiek posiada duszę czy 


Tak i ja sądzę: jeżeli 
ny, to jego scenariusz 


gatunkiem  artystycz- 
słowami pewnego koł- 


choźnika. Zgadało się kiedyś o tym, czy czło- 


tylko refleksy. Po na- 


myśle kołchoźnik powiedział: „Jeżeli człowiek 
przyzwoity — to ma duszę. Ale jeżeli urodzi 
się takie, za przeproszeniem, ladaco, no to wte- 
dy ma to, coście powiedzieli, te — refleksy". 


pisarz jest utalentowa- 
jest gatunkiem arty- 


stycznym, a jeżeli to nieporadny rzemieślnik — 
to o artyźmie nie warto i mówić. (j) 


są w Warszawie ludzie. dla któ- 


Pies i hrylanty 


rych przeczytać chiński tekst dywoodu afrusiiana ona 
OSECOWZ 2 to tak jak dla nas zjeść kromkę włusną rękę specjalnych 
chleba z masłem. Wołłejko otrzy- PROC JEZ ae 
MZSLĘRKYEJ| ma wę, "krótce polski prze. cenę pobudzić zaintereso, 
MEJ ft jstu. wanie ich  wychodzącynmi 
JAR $5 tśtjwi Ś|, List przyszedł z Czendunu,du- ył obiegu” . chlebodawczy- 
s: LU aś: Ej £|  żego miasta w południowo-za- Jeden z takich agentów 
ję BE) 5 ż A ń 3 6)  chodnich Chinach, Napisali go ZAM ię owej starzeją 
H i jr członkowie koła związku zawo- cej się „szetowej* z pomy- 
MEDEZESNOWI słem, kióry wydał mu się 
* * a L dowego dziennikarzy przy re- niezawodny: 
z ż 3 Ik 4 3 4 - dakcji gazety „Gunsantao". Do- Ra Man! oatasny a 
©: [ć) * piero teraz — W czasie festiwalu prasie. że pani mały ter- 
w zi ą ZŁE 4) (ilmów polskich, który niedawno PSOM IRR Oz Kie 
KOZIEJ tej pe 4] odbył się w Chińskiej Republice — Nigdy się na to nie 
OMERAYÓŁ M ) Ludowej — zobaczyli „Młodość zgodzę! — zaprotestowała 
eętazwy © | Chopina" i pod wrażeniem filmu Mały terrier miałby. zjeść 
LI KREŻZ z | postanowili „na gorąco" napisać wszystkie _ brylanty? 
marza a M3 4 | do Wołłejki. Przekazują mu sło- Nonsens! „To żadna rekia- 
BRTGIWZ Z | we umna i wdsęgnad pr yy ALWE 
jaałutce fk szą o swoim kulcie dla Chopina wielki dx... (28) 


| 


NE lada kłopot miał Czesław 
Wołłejko, kiedy listonosz do- 
ręczył mu ten list, który repro- 
dukujemy wyżej. No bo — jak- 


i zapraszają Wołłejkę do Czen- 
dunu. A tymczasem.. „pragnie- 
my bardzo otrzymać od Was list 
kończą dziennikarze chi 
scy — gdyż przyjaźń polska jest 
nam niezmiernie droga". 

Oto jak szlachetne dzieło fil- 


V 


W każdym razie — zawsze płótno. 


że to? Dostać list i nie wie- mowe utrwala przyjażń między 
dzieć o co chodzi? Na szczęście narodami. (CM) 
Przedwczesne HOMER, DANTE 
dyskusje I KINA 
Organizatorzy i zwolennicy wspó. _ Francuski miesięcznik „Cine- 


Nie wszystkie z zapowiadanych 
filmów ukazują się na ekranach. 


Włodzimierf Ścisłowski 


nych produkcji europejskich i produ- 
cenci różnych krajów, którzy popie- 
rają  mnożące się ostatnio seryjne 
tilmy „międzynarodowe” — obrado- 
wali ostatnio nad zagadnieniem jaki 
kraj ma prawo przyznawać się do fil- 
mu, w którym np. reżyserem jest 
Francuz, operatorem Włoch, scena- 
riusz napisał Niemiec, a główne ro- 
le grają aktorzy amerykańscy. Pro- 
blem ten wymaga jakoby rozstrzyg- 
nięcia nie tylko ze względów formal- 
no-prawnych, ale przede wszystkim 
dlatego, Dy filmy o zawiłej obsadzie 
międzynarodowej mogły reprezento- 
wać na festiwalach kinematografię 
Jakiegoś kraju lub dwóch krajów, 


Francuska prasa postępowa komen- 
tując te dyskusje stwierdza, iż cały 
spór jest przedwczesny, a zagadnie- 
nie przesadnie  rozdmuchane. Nie 
ma bowiem obaw, by którykolwiek 
z kosmopolitycznych filmów wspól- 
nej produkcji 
międzynarodowych festiwalach. 


(ea) 


otrzymał nagrodę na- 


ma 55" zamieścił felieton o wło- 
skim filmie „Ulisses", wyświe- 
tlanym obecnie we Francji i re- 
klamowanym jako _„najkosztow- 
niejszy i najokazalszy film ro- 
ku*. Autor felietonu pisze: 


„Gdyby Dante wrócił na zie- 
mię, mógłby w jednym z no- 
wych kręgów piekła umieścić 
kina. ' Jakże często producenci 
stosują wobec nas najbardziej 
wyrafinowane tortury, my zaś 
nie możemy nawet protestować 
jękiem. Myślałem o tym 
wszystkim znosząc męczarnie i 
tlumiąc jęk na potwornym „ho- 
meryckim" filmie „Ulisses", po- 
pełnionym przez Mario. .Cameri- 
niego". 


ZBAWIENKY WPŁYW 


Przestępczość wśród mło- 
dzieży — plaga nękająca 
społeczeństwo USA — sta- 
ła się tematem filmu ame- 
rykańskiego „Black jun- 
gle", Bohaterem tilmu jest 
młody nauczyciel, starają- 
cy się wszystkimi możli- 
wymi drogami i dostępny- 
mi mu środkami naprowa- 
dzić swych uczniów na do- 
brą_ drogę. 

Jak pisze belgijska ga- 
zeta „Drapeau Rouge" — 
koncepcja filmu nie miała 
szczęścia podobać się sze- 
towi FBI — Edgarowi Hoo- 


verowi, 
„Zbawienny wpływ na 
wywrzeć 


młodzież może 
tylko policja. My wiemy 
jak podejść do _ rułodych, 
jak na nich wpłynąć. Wszy” 
stkte inne metody to lite- 
ratura"* — stwierdził szef 
amerykańskiego gestapo... 
„da amerykańskie społe- 
czeństwo ponosi konsek- 
wencje tych _„zdrowych* 
tecrii. (ea) 
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Majakowski 


W związku z dwudziestą piątą 
rocznicą śmierci Włodzimierza 
Majakowskiego filmowcy radzięc- 
cy zrealizowali film poświęco- 
ny 'wielkiemu poecie. Film ten 
wszedł już na ekrany Związku 
Radzieckiego. Jednocześnie z no- 
wym filmem wyświetlane są dwa 
dąwne filmy dokumentalne o ży- 
ciu Majakowskiego: „Jak praco- 
wał Majakawski* 1 „Włodzimierz 
Majakowski'. 

Leningradzka Wytwórnia Kro- 
niki Filmowej nakręciła również 
fragmenty przedstawienia pt. 
„Oni znali Majakowskiego" w 
inscenizacji Akademickiego Tea- 
tru Dramatycznego im. Puszkina 


Film na festiwalu teatralnym 


Podczas Il Międzynarodowego 
Festiwalu Sztuki Dramatycznej, 
który odbędzie się w Paryżu 
(maj—lipiec), zorganizowane zo- 
slaną specjalne seanse filmowe 
1 konferencje poświęcone wy- 
bitnym autorom, których utwory 
zostały przeniesione na ekran. 
Przy tej okazji po raz pierwszy 
we Francji zostanie wyświetlo- 
ny radziecki film „Rewizor* 

Seanse filmowe będą miały na 
celu wykazanie podobieństw i 
różnie między spektaklem tea- 
tralnym a jego wersją filmową. 

W pierwszym programie wy- 
świetlony zostanie film Rossel 
niego „Joanna d'Arc na stosie*— 
oparty na sztuce niedawno zmar- 
lego pisarza francuskiego Clau- 
dela. Po seansie lilmowym na- 


stąpi dyskusja między odtwór” 
cami i reżyserami filmowymi i 
teatralnymi. 


Prezent czeskim dzieciom 


Młoda wytwórnia filmów dzie- 
cięcych w Pradze zrealizowała 
fabularny film  średniometrażo- 
wy pt. „Na srebrnym, zwiercia- 
dle* reżyserii Jaromira Pleskota. 
Jest to zajmująca opowieść o 
dwunastoletniej dziewczynce, któ- 
ra wiele czasu poświęca grze na 
fortepianie. Film przedstawia 
również drugą namiętność małej 
bohaterki — pasję jazdy figuro- 
wej na lodzie. Zawzięta rywali- 
zacja lyżew z fortepianem sta- 
nowi główną treść filmu czecho- 
słowackiego. 

Wytwórnia filmów dziecięcych 
ma przed sobą ambitne i uroz- 
maicone plany na przyszłość, 


Mi „Nagiego miasta” do „Życia 


Vietera Hago 
Wybitny reżyse” amerykański 
narodowości francuskiej  Juleg 


Dassin, autor filmu „Nagie mis 
sto”, zrealizował we Francji film 
pt. „Awantura wśród ludzi" we- 
dług kryminalnej powieści Au- 
gusta Le Breton. Film ma wejść 
w skład pozycji testiwalowycn 
w Cannes, reprezentując obok 
filmu A. Cayatte'a „Ponure . ak- 
ta” kinematografię francuską. 
Jules Dassin projektuje na naj- 
bliższą przyszłość realizację fil- 
mu biegraficznego „Życie Vieto- 
ra Hugo" i pragnie wzorować się 
na biografii filmowej o Gorkim 
reż. M. Dońskiego, odtwarzając 
ycie Hugo w kilku filmach. 
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NA FESTIWALU W CANNES 


Scena z historycznego filmu  pro- 
dukcji czechosłowackiej „.Psłogłowcy * 


Na prawo: Jonathan Ashmore Jako 
mały Joe i David Rossot w 

disky'ego w filmie angtelskim C: 
rola Reeda „Dziecko | iednorożec 


Bernard Blier jako komisarz policji w * 


tllmie Andrć Cayatte'a „Ponure akta" 


Vfttorlo De Sica w jednej ze scen_1il- 
mu własnej realizacji „Złoto Neapolu'* 


Jimmy Urbain odtwarza opuszczone 
dziecko w nowym filmie Delannoya 
pt.: „Zagubione psy bez obroży” 


Krótko o wszystkim 


© Nowy fllm Delannoy'a pt. „Za- 
gubione psy bez obroży" poświęco- 
ny jest dzieciom pozbawionym opie- 
ki. Jedną £ głównych ról — sziachet- 
nego sędziego sądu dla małoletnich 
— gra Jean Gabin, który dotychczas 
występował przeważnie w rolach tak 
zwanych „czarnych charakterów". 


©_w Pekinie odbyl się uroczysta 

premiera wietnamskiego fllmu doku- 
mentalnego poświęconego bitwie © 
Dien-Bien Fu,. nakręconego przez 
czołówkę wietnamskich operatorów 
frontowych w niezwykle ciężkich 
warunkach. Premiera odbyła się w 
ósmą rocznicę podjęcia przez naród 
wietnamski walki zbrojnej przeciw- 
ko kolonizatorom, 


© Na festiwalu w Cannes głos 
znakomitego komika francuskiego 
Nóel-Nóela rozlegnie się z ekranu 
w czasłe wyświetlania fllmu... cze- 
chosłowackiego. Będzie to głośny już 
illm kukiełkowy ' „Dzielny wojak 
Szwejk* Jiri Trnki we francuskim 
dubbingu. 


© Na ekranach radzieckich ukażą 
się filmy argentyńskie 1 jugosłowiań- 
skle. Związek Radziecki zawarł ost 
tnio dwie nowe umowy, dotyczące 
svzajemnej wymiany filmów. 


© leningradzki reżyser J. Frid, 
znany z ekranizacji sztuki teatralne) 
Treniewa „Lubow Jarowaja", pr 
cuje obecnie nad adaptacją „Si 
nocy-Tetniej" Szekspira; ma to*być 
tym razem już nie teatr, ale samo- 
dzielny flim. Rolę Oliwii kreować 
będzie Ałła Łarionowa (bohaterka 
„Królowej balu" 1 „Sadko*). 


© Powodzenie, jakie osiągnął szwaj- 
carski film „Heidi”, skłonił wytwór- 
nię „Praesens”" do ponownego opra- 
cowania tego samego tematu. Tym 
razem będzie to fllm nie czarno-bia- 
ły, ale barwny, a reżyserować go ma 
Szwajcar Franz Schnyder. Nowa wer- 
ja zostanie zatytułowana „Heidi | 
Peter". 


© Były generalny dyrektor teatru 
„Comedle Francaise" P. A. Tou- 
Chard przygotowuje dwie krótkome- 
trażówki poświęcone temu słynnemu 
teatrowi paryskiemu, zwanemu „Do- 
mem Moliera". Pierwszy film oparty 
na materiałach archiwalnych i histo- 
rycznych pokaże rozwój teatru | je- 
go losy od roku 1680 — tj. od chwil 
kiecy teatr ten powstał. Drugi, na. 
zwany „24 godziny Komedii Francu- 
skiej”, będzie odzwierciedlał życie 
teatru w cłągu jednej doby. 


© Ministerstwo Kultury NRD o- 
twiera w bież. roku szkołę dla re- 
żyserów, operatorów, asystentów i 
techników filmowych. 


© w Dreżnie znajduje się w sta- 
dium organizacji wytwórnia filmów 
kukiełkowych i rysunkowych. 


© Słowacka wytwórnia  tllmowa 

w Bratysławie realizuje pełnometra- 
żowy film dokumentalny o walce 
słowackich partyzantów z najazdem 
hitlerowskim w środkowej i wscho- 
dniej Słowacji. 


© w roku ubiegłym kina na Wę- 
grzech odwiedziło 96 milionów wi- 
dzów, co oznacza, że przeciętnie je- 
den węgierski obywatel w ciągu ro- 
ku był dziesięć razy w kinie. 


to jak sobie wyobrażam 
ciekawą lekcję w szkole: 
— Kochane dzieci. Dziś 
garść zagadek filmowych. Kto 
był na filmie „Kariera*? 
Głosy: Wszyscy! 
Wszyscy byli” To bardzo 
ładnie. Trzeba popierać krajowe 
wyroby. Przystępujemy do za- 
gadek. Pierwsze pytanie: w pol- 
skim filmie występuje szpieg 
imperialistyczny, Czy władze nie- 
chybnie go uchwycą pod koniec 
filmu czy też nie? 5 
Głosy: Uchwycą, uchwycą! 
— Slusznie, bardzo słusznie 
Władze go niechybnie uchwycą. 
Drugie pytanie: jak prawdziwy* 


robotnik,  proletariusz powita 
szpiega? 
Głosy: Strzeli go w mordę. 


— Tak jest. W mordę, żeby 
nie było wątpliw: Tizecie py- 
tanie: czy inni obywatele też 
pomogą władzom? 

Głosy: Pomogą!  . 

— Tak, dobrze, Obywatele po- 
mogą. Czwarie pytanie: kto się 
będzie wahał z udzieleniem po- 
mocy ' władzom? 

Głosy: Średniak, inteligent. 

— Raczej inteligent. Słusznie. 
Inieligenci nadal się wahają od 
czasu do czasu ponieważ są 
chwiejni. Następne pytanie: o 
czym rozmawiają ze sobą mło- 
dzi zetempowcy chłopiec i 


dziewczyna 


Głosy: O tym 


na zabawie 
necznej w parku kultury? 
jak schwytać 
szpiega i dywersanta. 


ta- 


tym radzą? 


— Słusznie. Radzą nad schwy- 
taniem. Czy wiemy dlaczego nad 


Głosy: Nie wiemy! 


*Tak jest. Nie wiemy. Czy 
łatwo im przychodzi zdemasko- 
wanie? 

Głosy: Bardzo łatwo. . 

— Oczywiście. Cóż, to trudne- 
go skoro się dobrze uczą i wspól- 
nie 'odrabiają lekcje? A zatem 


czy szpieg i dywersant jest 
-groźny? 
Głosy: Nie jest groźny. 


— Bardzo dobrze. Szpieg nie 
jest groźny. A dlaczego? 

Głosy: Bo się zadaje. z chuli- 
ganami i robi głupie miny. 

— Bardzo dobrze. Ludzie ucz- 
ciwi głupich min nie robią, bo 
to nie wypada. Czy szpieg po- 
nosi zasłużoną karę? 

Głosy: Ponosi niechybnie. 

— Czy film budzi w nas od- 
razę do szpiega? 
Głoa: Budzi 

ność, 


odrazę i czuj- 


— O, i czujność! Bardzo do- 
brze. W stosunku do kogo bu- 
dzi czujność? 

Głosy: W stosunku do szczu- 
płych blandynów... 


* 


P. S. Autor zdaje sobie spra- 
wę, że takich lekcji w szkołach 
nie ma. Nauczycielom brak wi- 
docznie tej wnikliwości politycz- 
no-artystycznej, która cechuje 
naszych fwórców filmowych. 


ANDRZEJ RUMIAN 


(Rys. HA-GA) 


. 
KRZYŻÓWKA 


) W mitologii gre- w Kartach lub przy sukni ko- 
ckiej — jedna z trzech bogiń biecej, 29) Lepiej go nie mieć, 
przeznaczenia, przędzących nić 30) Dawna broń łuczniczi 
życia ludzkiego, 4) Spotkasz w _ Plonowo: 1) Napisał Melssner 
geometrii lub na skoczniach lub tułają się po morzach, 2) 
narciarskich, 5) Może być sło- Słupy ostro zaciosane. 3) Po- 
neczny, 7) Imię autorki „Mel- goda, 4) Znajdziesz w kartach 
ra Ezofowicza”, 10) Tytuł ope- lub w szachach, 6) Figura geo- 
ry Moniuszki, 12) Imię żeńskie metryczna, 8) Ukradł krukowi 
lub krama w Arabii, 14) Ptak ser, 9) Niedobrze gdy boli, 10) 
15) Kalosz damski, 16) Była po Tytuł wiersza Mickiewicza, 11) 
nie wyprawa argonautów, 17) Jedna z klasycznych konku- 
Są z oper lub z operetek, 18) rencji narciarskich, 12) Jedno 
Znajdziesz w kuchni okręto- z zrzeszeń sportowych, 13) Sta- 
wej lub na głowie niektórych rogrecka bogini mądrości, 19) 
kobiet. 20) Wydaje dania, .21) Spotkasz wiosną na rzece, 20) 
Mogą być wiśniowe, malino- Może być maskowy, 22) Jest 
we, jagodowe, 23) Rekwizyt na czapqe wojskowej, 24) Są- 
speakera na niezradiofonizo- siad Holendra, 25) Panuje 
wanej Imprezie, 25) Płaska, przed kasą kinową, 26) Rodzaj 
czworokątna płyta ze szkła, sztuki scenicznej, 27) Jedna z 
marmuri: lub drzewa, 28) Jest oper Verdiego. 


ROZWIĄZA| ZADAN 
Z Nr 10 (327) Ą 


Krzyżówka. 
mow,  Merin, 


Pozlomo:  Di- 
Malik, salon, 
Blier, Dymsza, _Oborin, No- 
wak,  Breza, ' motor, zwada, 
akcje. Pionowo: domek, rebus, 
Dumas, Bielik, Neron, bizon, 
Robak, owacje, Fricz, kolce, 
Amado, Matka. 

Ukośnik. Prawoskośnie: mas- 


KA, Fiker, Braun, Baran, Ku- 
bat. Lewóskośnie: fason, buk- 
wa, Blair, Karen, Orban, — 


„Skarb. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
% nr. 10 (327) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) „A, Adamo- 
wiez — w. Grondy, pow. Pisz, 


2) J. Badura — Szopienice, ul. 
Sienkiewicza 10, 3) S. Biel — 
Busko, ul. 4) 3. 


Czechowicz — Jelenia Góra, ul. 
Urocza 17, 5) L. Kaniewska — 
Warszawa, ul. Malarska 5, 6) 
A. Krymer — Działdowo, ul. 
Katarzyny 21, 7) F. Pietrzy- 
kowski — Cieplice Sląskie, ul. 
Gdańska 21, 8) I. Staniszewska 
— Września, ul. Obr. Stalin- 
gradu 16, 9) W. Truchanowicz 
— Łańcut, ul. Wałowa 11, 10) 

Wasilewska — Jelenia Góra, 
Norwida 7. 


MAGICZNE FIGURY 


Do każdej z figur wpisać po 
3 wyrazy o poniższych znacze- 
niach tak, aby można je było 
czytać jednakowo poziomo i 


aktora w sztuce, 6) Dokument 
urzędowy, 7) Reżyser filmu „O 
tym nie wolno zapomnieć", 
8) Przynajmniej tyle warto 


pionowo. mieć szczęścia, 9) Może być 
Znaczenie wyrazów: 1) Upo- zużlowy lub trawiasty, 10) 

ważnia do wstępu na widowi- Wprowadza statki do portu, 

sko, 2) Użyżnia ziemię Egiptu, 11)  „Sędziwa* legenda, 12) 

3) „. na placu" napisał Eren- Część dzieła literackiego. 

burg, 4) Reżyser filmu „Mło- 

dzieńcze lata", 5) Czynność („Zetes* -- Warszawa) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 11 (328) 


Krzyżówka. Poziomo: Sadko, 
resor. garaż, Gogol, 
Marek, Banik, korty. 
wo: balet, aktor, gazda, palec, 
Robak, bojer, patos, Piotr. 


Magiczna figura: Bowykin, 
Rybakow, Girottt. Ż 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr. 11 (328) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) J. Brzosto- 
wski — jedn. wojsk. 2) L. 
Dempich — jedn. wojsk. 


H. Dzido — Warszawa, ul. Ćre- 
nadierów 41, 4) E. Jagielło — 
Żyrardów, ul. Limanowskiego 


pow. Strzelce 
13) K. Sieniewiczówna — 


Op. 
Suwałki, ul. 23 Października 24, 


29, 5) B. Kalisz — Białystok, ul. 14) M. Spychała — Toruń, ul. 
Wiatrakowa 5, 6) H. Kaszuba— Sienkiewicza 40, 15) T. Szyma 
w. Ujków Stary, pow. Olkusz, — Częstocho ul. Dąbrow- 
7) A. Kluz — Wrocław, ul. skiego 48, 16) W. Tokarz — 
Boczna l, 8) H. Kosma — Sta- Kolbuszowa, Lic.  Ogóln. 17) 
linogród, ul 3 Maja 34, 9) E. 3. Tomaszek — Świdnica, ul. 


Buczka 28, 18) W. Topornicki 
— Wieliczka, ul. Dębowskiego 
1, 19) B. Tyzner — " Koszalin, 
ul. Dąbrówki 3, 20) €. Zimiń 
ski — Ełk, pl. i Maja 14. 


Maciejczyk w. Januszno, 
pow. Radom, 10) S. Maniecki — 
Nowy Sącz, ul. Borelowskiego 
3, 1) E. Pączkowski — jędn. 
wojsk. 12) R. Renik — Błotni- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


tograficzna, J. Riesser, A. Borys, S$. Hołubowicz, W. Zdort, 
B. Dorys, Fr. Kądziołka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mosfilm*, „Lenfllm* (ZSRR), „Magyartilm* (Węgry), „Uni- 


trance*, „Franco-London-Film", „Cinemonde* (Francja) 
film* (Włochy), archiwum. 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 


ux- 
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